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Przedpłata kwartalna

wynoni » Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi bo- 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeni u 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen 
od wiersza. — Przekład na język polsk' 

bezpłatnie.

Niedziela, 18 kwietnia 1886. KS. DR. ANTOSI KANTECK11 Poznania.

&ajchmann i Prendler,
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Warszawie ulica Senatorska 22.— It. Moste w Berlinie, irankfurcie s.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. Haasenstein <t Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Hdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitecfcComp. w Paryżu place dc la Bourse 8.

Poztbań, 17 kwietnia.
(Oziębienie przyjaźni dawnych sprzymierzeńców, 
artykuł .Pester Lloyda" o konieczności sojuszu nie- 
mieeko-austryacko-angielskiego, gniew „Nordd. Allg. 
Ztg" na półurzędowy organ węgierski i nienawiść 
Rosyi do Austryi, — Kwestya grecka : stereotypo
wa odpowiedź mocarstw, projektowane ultimatum 
i dyplomatyczne słowa Gladstone. — Agraryjny

bil irlandzki).
Zobopólna nieufność, wszelkiego ro 

dzaju podejrzliwości — oto znamiona ce
chujące nie od dzisiaj politykę i stosunki 
międzynarodowe Europy. Te znamiona 
widać wyraźnie i na aliansach, które 
miały połączyć z sobą jedno, dwa, lub 
trzy państwa ścisłym węzłem przyjaźni 
ku jednemu celowi i przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. I tak przed siedmiu je
szcze laty święcił alians niemiecko-au 
stryacki swe miesiące miodowe — prasa 
obu krajów nie mogła znaleść dość wy
razów, by w należytćj glorii uwydatnić 
błogosławione przyszłe skutki tego soju
szu. Sojusz zwracał się przeciw Rosyi. 
Nie ukrywano tego ani w Berlinie, ani 
w Wiedniu. Gody te nie były długo
trwałe. W stolicy Niemiec powstaje na
gle nowa kombinacya, a za nią idzie 
w te tropy nowa ewolucya polityczna. 
Półurzędowe i inspirowane gazety berliń
skie poczęty koić gniew prasy rosyjskiej 
i tłómaczyć Rosyi, że Niemcy są najwier
niejszym i tradycyjnym jej sprzymierzeń
cem. Rosyą carska,' której duszno było 
z jéj odosobnieniem, dała wiarę tym za
pewnieniom pruskim i czy to szczerze, 
czy nie szczerze nastąpiło zbliżenie dwóch 
dawnych przyjaciół, nastąpił zjazd dwóch 
panujących w Nowym Porcie, potem w 
Skierniewicach, dokąd pospieszył i mo
narcha Austryi, a ta przyjaźń w trzech 
znalazła wreszcie swój wyraz wKromieryżu. 
W Austryi tymczasem, a głównie w Wę
grzech krzywém patrzono okiem na 
tę nową a niespodziewaną konjunkturę 
polityczną, od której datuje się też rze
czywiście oziębienie stosunków pomiędzy 
cesarstwem niemieckiém a monarchią 
habsburską, która zawierając związki 
przyjaźni z byłym rywalem o hegemonią 
w Niemczech, nie przypuszczała zapewne,
że będzie zniewoloną później prowadzić 
swą politykę na tak śliskim dla siebie 
terenie. W téj jeszcze chwili istnieje ów 
skombinowany alians w trzech, ale 
istnieje bodaj tylko we wspomnieniach 
przeszłości. Inspirowana prasa berlińska 
nie raczy dzisiaj Dawet wspomnieć o téj 
radosnéj chwili, w której kanclerz niemie
cki bawił w Wiedniu i z hr. Andrassym i 
bar. Heymerle wymieniał wyrazy zobo- 
pólnej przyjaźni i wierności dla obranego 
kierunku politycznego. To milczenie, ta 
obojętność w stolicy Niemiec nie
jednokrotnie niepokoiła austryackicłi i 
węgierskich mężów stanu, i raz po raz 
przypominano i w Wiedniu i w Peszcie 
minione piękne dni w Aranjuez. Świeżo 
wystąpił znowu półurzędowy „Pester 
Lloyd“ i zamieścił ciekawy artykuł, któ
rego treść podajemy na inném miejscu. 
Autor artykułu tego, podobno jeden z naj
poważniejszych polityków węgierskich, 
dowodzi długo, obszernie a gruntownie ko
nieczności przymierza niemiecko-austrya- 
ckiego, do którego pragnie wciągnąć także 
i Anglią, jako widomą i najwybitniejszą 
antagonistkę Rosyi. W Berlinie nie ra
czono nawet zakoustować pojawienia się 
owego artykułu, a na dobitek uderzono 
na tegoż półurzędowego „Pester Lloyda“ 
za to, że śmiał ogłosić list pewnego Fran
cuza, żarliwego orleauisty, margrabiego 
de Fiers, i zawartą w tym liście rozmo
wę, którą tenże miał z królową serbską. 
Podczas konwersacyi salonowej wspo
mniano także o dziele hr. Wasili, trak- 
tującóm o społeczeństwie berliiiskiém, wie- 
deńskićm i londyńskiem.

„Ciekawy ten tom dzieła zatytułowany : 
„La société de Berlin“ zabawił tém bardziej 
— tak pisze wspomniany hr. Pierś — kró
lową Natalią, że dworowi berlińskiemu nie 
podobało się owo dzieło do tego stopnia, iż 
obłożono je aresztem na granicy. Z antipa- 
tyami swemi przeciw Niemcom nie ukrywa się 
wcale królowa Natalia, te antipatye znają, 
jak mi opowiadano w Białogrodzie, i w Ber
linie. Fakt ten nie mało się przyczynił do 
tego, że gabinet pruski okazywał wielką 
oieprzyjaźń dla Serbii podczas jéj wojny z 
Bułgaryą. Tę nieprzyjaźń charakteryzuje 
dobrze następujący wypadek. Kiedy rząd serb
ski postanowił sprowadzić z Francyi armaty 
systemu pułkownika Bange, poruszono w Ber
linie wszystkie sprężyny, ażeby odwieść ber
ków od tego zamiaru i wmówić w nich prze
konanie o wyższości dział Kruppa nad arma
tami francuskiemu Ofiarowano nawet rządowi 
serbskiemu 2 miliony rabatu, pod warunkiem, ,

ażeby zamówił działa w Essen. Kiedy zaś 
odpowiedziano ze strony serbskiej Niemcom, 
że układ został już w Francyi podpisany, 
wtedy ofiarowano tę sumę ministrowi wojny, 
ażeby pod jakim bądź pozorem zerwał kon
trakt. Serbski minister jako mąż honoru i 
szczery patryota odrzucił tę propozycyą. “

„Koelnische Ztg“ nazwała te opowia
danie nieuzasadnionym a złośliwym wymy
słem. „Pester Lloyd“ udał się z powodu 
tego zaprzeczenia do hr. Flers a ten 
oświadczył, że poręcza wiarogodnośó po
danego przez siebie faktu. „Nordd. Allg. 
Ztg“ poświęca tej sprawie aż dwa łamy 
i w sposób sobie właściwy wymierza po
tężne ciosy na hr. Pierś i „Pester Lloyda,“ 
którego nazywa wrogo dla Niemiec uspo
sobionym, a w końcu tak pisze: „Ani 
niemiecki, ani pruski rząd nie prowadził 
nigdy tego rodzaju rokowań w Serbii a 
„Pester Lloyd“ będzie miał — jak się 
spodziewamy — przed kratkami sądu w 
swej ojczyźnie sposobność przekonać się, 
jak kłamliwym jest jego artykuł.“ — Rzecz 
wielce ciekawa, czy półurzędowy organ 
węgierski pociągniętym zostanie do odpo
wiedzialności sądowćj. Byłby to proces 
rzeczywiście bardzo ciekawy i rozbiłby 
może do reszty i tak już oziębłe stosunki 
pomiędzy Berlinem, Wiedniem i Pesztem.

Na ten temat nieufności, występują- 
cćj nieraz bardzo drastycznie pomiędzy 
dawnymi sprzymierzeńcami, możnaby całe 
pisać łamy. My przypominamy dziś tyl
ko tę ciągle wzrastającą nieufność pomię
dzy Austryą a Rosyą. Prasa rosyjska 
głosi już otwarcie upadek monarchii 
habsburskiej. „St. Pet. Wiedom.“ podej
rzy wają księcia Aleksandra o sięganie po 
koronę obojga Bułgaryi a za jego plecami 
widzą Austro-Węgry, jak popierają tego 
księcia i dodają mu otuchy. „Półurzędo
wy organ węgierski — pisze tenże dzien
nik rosyjski — otwarcie powiada, że Ro- 
sya spotka Austryą i Węgry na swej 
drodze, skoro tylko zdecyduje się na zbroj
ne wmieszanie się do spraw bułgarskich.“ 
„Austryą — mówi „Sowr. Izwiestia“ — 
niech pamięta na przestrogę ks. Metter- 
nicha, bo walka jej z Rosyą będzie po
czątkiem jej upadku.“ Takie oto kom- 
plementa prawią sobie dzisiaj dawni 
alianci. I możnaż tu mówić o trwałości 
dawnych przymierzy? Słusznie piszą 
wspomnione „St. Petersb. Wiedomosti,“ 
że „jednomyślności pomiędzy aliantami nie 
było nigdy i nie ma jej dzisiaj i że tru
dno wystawić sobie sposób, w jaki bez 
wdania się siły miecza mogłaby być roz
wiązaną choćby tylko kwestya bułgarska.“

Pomijamy dziś kwestyą grecką, która 
groźniej jeszcze od bułgarskiej się przed
stawia. I tu widać rozbicie się dawnych 
sojuszów. Porta ustawicznie kołata do 
mocarstw, a te zbywają ją tą stereotypo
wą odpowiedzią, że poczynią kroki celem 
wymuszenia na Grecyi rozbrojenia armii. 
To nic nie kosztujące zaręczenie dały po
nownie mocarstwa w dniu onegdajszym 
w Carogrodzie. Jak się „Temps“ dowia
duje, miały mocarstwa zapytać rządu 
francuskiego, co sądzi o ultimatum, które 
ma być wysłanem do Aten; gabinet Frey- 
cineta miał odpowiedzieć, że zanim wy
powie swe zdanie, musi poprzednio znać 
tekst proponowanego ultimatum. — Na 
wczorajszem posiedzeniu angielskiej Izby 
niższej oświadczył Gladstone, że w przy
szły poniedziałek będzie mógł Izbie udzie
lić bliższych wyjaśnień w kwestyi gre
ckiej i dodał, że wymiaua depesz pomię
dzy Grecyą a Turcyą z jednej strony, a 
mocarstwami i Grecyą z drugiej, nie jest 
tego rodzaju, iżby mogła wywołać w 
Izbie jakąkolwiek różnicę uczuć. Słowa 
te brzmią' zbyt dyplomatycznie, aby je 
mógł kto zrozumieć.

Na temże piątkowem posiedzeniu uza
sadniał Gladstone drugi swój bil, doty
czący wykupna ziemi w Irlandyi. Rząd
__ mówił premier — ma głównie na celu
przywrócenie porządku społecznego w Ir- 
laudyi i dla tego musi koniecznie uregu
lować kwestyą rolną. Uciemiężanie dzier
żawców ze strony właścicieli dóbr jest 
źródłem zbrodni agraryjnych. Anglia 
jako państwo, mające w swem ręku wła
dzę, odgrywała rolę obserwatora, a uawet 
popierała czynności właścicieli dóbr —- 
dłużej tak być nie może i Anglia musi 
jądź co bądź rozwiązać irlandzką kwe
styą rolną. Bil agraryjuy powinien ró
wnocześnie z bilem administracyjnym 
wejść w wykonanie. Parlament irlandzki 
ustanowi komisyą, która z władzą krajo
wą rozpocznie rokowania o wykupienie 
ziemi za pomocą trzyprocentowej al-pari 
renty. Rentę tę otrzymają właściciele 
ziemi; 20-letni czynsz dzierżawczy stano
wić będzie podstawę wykupu. Na zakupie

nie ziemi wyznaczy rząd angielski 50 
milionów, i to w trzech ratach rocznie 
płaconych. Z dochodów podatkowych, 
które ściągać będzie jeneralny poborca 
angielski, nie otrzyma dopóty nic Irlan- 
dya, dopóki nie zapłaci. rocznemi procen
tami sumy 6,242,000 fi .utów szterlingów. 
— Bil ten agraryjny przyjęła Izba w 
pierwszem czytaniu i rozpocznie nad nim 
dyskusyą w drugiem ctytaniu na dniu 
13 p. m. Dla braku miejsca odkładamy 
nasze uwagi nad biłem tym na później.

Książę Bismarck,
powiedział w Izbie panów dnia 15 kwie
tnia 1875 roku:

„Jeżli pójdę za Papieżem, to 
stracę wieczne zbawienie — Papież 
go dla mnie nie ma.

(Folge ich dem Papste, so geht für 
mich die Seligkeit verloren).

Zupełnie inaczej wyraził się książę 
Bismarck dnia 12 kwietnia 1886 w Izbie 
panów, gdzie chwalił Papieża, nazwał go 
życzliwym przyjacielem Niemiec.

Dnia 16 marca 1875 r., powiedział 
w Izbie panów :

„Zdaje mi się, że służę memu Panu 
Bogu, gdy służę królowi, broniąc po
spolitej rzeczy, której jest monarchą 
z Bożśj łaski i w której wyzwolenie 
od obcego ucisku duchowego i 
obrona niezawisłości ludu od naci
sku rzymskiego jest jego obo
wiązkiem, nałożonym od Pana Boga... 
Pełnimy nasz obowiązek, broniąc wol
ności ducha niemieckiego narodu prze
ciw podstępom (Bänke) rzymskiego 
zakonu Jezuitów i Papieża.“

Teraz książę kanclerz zmienił swoje 
zdanie i inaczej sądzi o Rzymie i Papieżu, 
daj Boże, by tylko na długo.
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Zbliżające się święta wielkanocne 
spowodowały pewną przerwę w walce, 
jaką posłowie nasi od stycznia począ
wszy, prawie nieustannie staczać musieli 
z reprezentantami rządu i członkami par- 
tyi rządowej.

Była to dla naszych posłów rzeczy
wiście sesya pasyjna, pełna przykrości, 
utrapień i goryczy, bo jeśli czytając choć
by tylko w mniej, lub więcej obszerućm 
streszczeniu przebieg obrad sejmowych, 
doznaje się bolesnego wrażenia i czuje 
się gorycz niewysłowioną — jakież do
piero uczucia muszą przejmować dusze 
tych, którzy stojąc tam na wyłomie, znie
woleni są słuchać wszystkich tych wycie
czek i na nie odpowiadać ?

Społeczeństwo nasze rozumie dobrze 
całą doniosłość przysługi, jaką czcigodni 
obrońcy praw naszych w obu Izbach pru
skich oddawają krajowi i z głęboką 
wdzięcznością wita wracających do do
mowego ogniska reprezentantów swoich.

Przemawiali w ostatniej sesyi po kil
ka razy posłowie Kantak, Wierzbiński, 
Różański, Magdziński, sędzia Motty, 
prof. Schröder, msgr. Stablewski, ksiądz 
dr. Jażdżewski, ks. prob. Ostrowicz, ks. 
kanonik Neubauer — w Izbie panów: 
Ferdynand książę Radziwiłł, Marceli lir. 
Żółtowski, Józef Kościelski, Mieczysław 
lir. Kwilecki — czyli w ogóle 14 posłów, 
co na nieliczne grono posłów naszych 
stanowi procent bardzo znaczny.

W naszych skołatanych tylu niepo
wodzeniami stosunkach dziękować?może- 
my Panu Bogu, że tak w świeckim, jak 
duchownym stanie mamy tak wytrwa
łych, dzielnych, wymownych obrońców, 
zastawiających mężnie swą piersią tylo
krotnie zaczepiane społeczeństwo.

Cześć im za to i "wdzięczność, pełna 
uznania ich zasług!
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Najwybituiejszem znamieniem narodo
wości jest język, objawiający się tak w 
żywem, jak i pisanem słowie.

Dopóki ten język ojczysty, drogi, uko
chany, tak dźwięcznie brzmiący dla pol
skiego ucha, zachowamy w nieskazitelnej 
czystości, dopóki ou brzmieć będzie przy 
domowem ognisku, na placach i rynkach, 
po błoniach i siołach, dopóty nie przesta
niemy być Polakami.

Strzeżmy go więc i pielęgnujmy, prze
strzegajmy jego czystości, nie używajmy 
bez potrzeby obcej mowy, nie szpećmy 
naszego śpiewnego języka naleciałościami 
z obcej gwary.

Grzeszymy pod tym względem wiele, I stały — niemczyzna szeroką falą wali s'ć 
i ciężką winą obarczamy sumienie naro- przez polski pas graniczny po za Wisłę, 
dowe, a nasz lirnik mazowiecki we wstę- zapełnia Królestwo Polskie swemi osa- 
pie do swych poematów ze „starych dnikami, których z zajętych stanowisk 
Zbroić“ nie bez słuszności zapytuje z ża- uikt już wyrugować nie zdoła, bo jak pi
łem i wyrzutem : sała kiedyś „Koeluische Ztg“, to, co Nie-

Wszystkoż stracone aż do dźwięku mowy? | mieć zdobędzie swjm pługiem, młotem i
przemysłem, to się staje jego własnością 
na zawsze.

Gdy wskutek ekonomicznych stosun
ków pewna część ludności polskićj z Kró
lestwa Polskiego przeszła w dzierżawy 
pruskie, nie wahano się chwycić najsuro
wszych przez całą Europę ze zdziwieniem 
przyjętych środków, byle te 40,000 Pola
ków napowrót wepchnąć do Królestwa, 
i oczyścić z nich teren, który Prusy już 
za zniemczony uważają.

Jakie rząd pruski ma zamiary wzglę
dem narodowości polskiej, w Prusach, 
Księstwie i na Górnym Śląsku, to się 
pokazuje z ostatnich projektów i przygo
towywanych środków i z tego całego stosu 
oskarżeń, zarzutów i insyuuacyi.

Tak książę Bismarck, jak i minister 
Gossler i cały szereg mówców, którzy 
w obu Izbach pruskich a nawet w parla
mencie niemieckim przemawiali, powtarzali 
aż do znużenia i wmawiali w siebie i w 
Europę twierdzenie, jakoby dzisiaj jeszcze 
polonizm pożerał niemczyznę przez Ko
ściół, przez szkołę, przez swą uprzejmość 
i łagodność, przez przewagę towarzyską 
i t. p. Dla uratowania niemczyzny od 
tego raka toczącego ciało niemieckie, po
stanowiono użyć 110 milionów marek na 
podtrzymanie żywiołu niemieckiego, dla 
uratowania go od zupełnej zagłady!

Tak samo mówili niegdyś Rzymianie, 
gdy pod naciskiem ich polityki, pod cio
sami wymierzonemi przez nich dla „pod
trzymywania żywiołu rzymskiego“ znikali 
z widowni dziejowej Samniaci, Etruskowie

Językiem łowców nie brzmią już dąbrowy,
Ani z hetmańska dzisiejsza ogłada 
Szczytnem! słowy Ojców nie zagada !
Onże sejmowy język nasz sławiony 
W pergaminowych trumnach pogrzebiony,
W nieokurzonym dogluclia gdzieś pyle !
Wszystko staremi odleciało laty....
Jedna świadomość niepowrotnej straty;
Po ojcach naszych tylkoż dziś nam tyle?
O polskie słowo, życiodajna roso,
Polskiego serca ostatnia pociecho,
Kędyż Cię wierni synowie poniosą?
Chyba w twe progi pochylona strzecho 
Kędy ojczysta dziatwa zubożona
Nie bacząc...... zakazów......
U matki padłszy rozżalonej łona,
Języka starych uczy się pieśniarzy.

O czarodziejska ojców mowo droga !
Rycerska, twarda, jako stal chropawa,
Jak anioł jasna, jak naród uboga,
A miła sercu jak rodzinne słowo....
Kiedy cię tępią, to stawże się zbrojna 
Ojców żelazną okryta kolczugą 
Jak orzeł lotna, jak mędrzec spokojna,
Życia narodu poważna zasługą,
Nie przystrojona w fantazyjne pióra 
Złudnych barw tęczy, mienionych kolorów,
Prosta a piękna jako boża córa,
I córa naszych gór i rzek i borów!
Nie na to dana by się łamać, skręcać,
Twarz ci nadawać łudzącą, to szydną,
Lecz by jak trąby w pochodzie zachęcać 
Znużone męże w tę noc mało widną.....

Tę piękną mowę naszę my sami czę
sto kazimy, szarpiemy, ćwiartujemy, obce- _
mi szpikując ją wyrazami, jakbyśmy U te ludy, co nad weneckiemi siedziały 
chcieli sami przyspieszać jej zagładę. moczarami. I Sulla bronił tylko żywiołu 

Proponujemy tedy: rzymskiego nawet wtedy, gdy do sali se-
aby społeczeństwo nasze utworzyło jedno natu podczas jego mowy dochodziły jęki 
wielkie towarzystwo obrony i przestrze- 10,000 Samnitów, których przyprowadzono 
gauia czystości mowy ojczystej. do cyrku, nie na widowisko, lecz niestety

Pan minister Gossler gniewał się przed- na śmierć, 
wczoraj na Towarzystwo Pomocy Nauko- Książę Bismarck powiedział przed- 
wej i „agentów“ tego Towarzystwa na wczoraj bardzo słusznie, że dzisiaj już nie 
prowincji nazwał najzaciętszymi agitato- mieczem, lecz innemi mniej bojowemi śro- 
rami politycznymi. dkami, np. mamoną wypierają się ludy

Nie radzimy tedy tworzyć żadnych wzajemnie, — ale niestety faktem coraz 
komitetów, mianować podskarbich ani widoczniejszym się staje, że dziś w poli- 
ajeutów, ale każda Polka, każda matka, tyce darwinizmft: walka o byt i naturalna 
każda pani domu, której wykształcenie i hodowla coraz większą zaczyna odgrywać 
stanowisko na to pozwalają , niechaj rolę.
strzeże czystości mowy ojczystej, niech My w tej Walce uje możemy sprostać 
nie pozwala używać obcych zwrotów, gjie j potędze, jaka przeciwko uam wy- 
obcych wyrazów, niech nie pozwala bez chodzi w pole, naturalnie tylko w „obronie 
potrzeby używać obcego języka — a na własnej“ przeciwko „napaści“ polskiej, 
wszystkich, którzy w tym względzie grze- przeciwko temu „rakowi,“ który to coraz 
szą, niechaj za każdorazowe wykroczenie dalej wżera się w ciało niemczyzny. 
uaW ( . Każdy poszczególny przypadek pra-

karę 3 groszy polskich, wdziwego czy rzekomego spolonizowznia
przeznaczonych na szerzenie oświaty, ku- sję jakiego Niemca, zapisują władze rzą- 
powanie elementarzy, . katechizmów i in- dowe, aby potem wytaczać te wypadki 
uych książeczek polskich. przed forum sejmowem, jak tego świeżo

Gdy się zbierze uieco grosza, nie na- mieliśmy dowody. Książę Bismarck przy
łoży z nim czekac, lecz co prędzej kupo- toczył w dniu 28 stycznia zajście w Ob- 
wac książeczki polskie. Teu pokarm du- rzycku, a przedwczoraj odwoływał się wi
dłowy niechaj każda z pan naszych za- docznie na gminy zamieszkałe przez Bam- 
mesie do ubogich chat i ubogich mieszkań berczyków w okolicy Poznania, 
polskich, niech rozda własną, ciepłą poi- Mj . ... . , twipr(bn w
ską dłonią, niech przytuli do serca poi- • • mo’. ze kancleiz twieidzil w
skie dzieci wodzone według stów proroka I sejmie’ ze ma P°d cały worek
Jeremiasza „przed oblicze trapiących“ —
niech je pocieszy i doda im otuchy 
Tym sposobem osięgnie dwa szlache 
tne cele.

dowodów owej rzekomej polonizacyi Niem
ców, to przypadki takie zachodzą bardzo 
rzadko — podczas kiedy my prawie bez
ustannie patrzymy na to, jak całe groma- 

Zarządami tych towarzystw rodzin. 1 dy Polaków niemczą się i toną w morzu 
uych będą serca Polek, Radą Nadzorczą ^utonskiem, ua zawsze stracone dla pol- 
niedola dzieci polskich i łzy ich rodzi- S 0SCL
ców, a patronem Bóg, który błogosławić 
będzie tym wdowim groszom.

Rak polonizmu wżerający się 
w ciało niemieckie.

Na Ślązku można cytować całe setki 
przykładów zniemczonych Polaków, któ
rzy i dla katolicyzmu w drugiem lub trze- 
ciem pokoleniu przepadają. Same zniem
czone nazwiska polskie, jakie napotykamy 
w ogłoszeniach, zapiskach urzędu stanu 
cywilnego, bardzo są wymowne.

Hu Polaków zniemczono w powiatach
Jak z dwu przytykających do siebie I graniczących z Brandenburgią lub Śląz- 

jeziór fale jednego przelewać się muszą kiem ? Ilu na Warmii, Prusach Wscho- 
do drugiego, a przy każdem silniejszem dnieli i Zachodnich niemczy się jeszcze 
poruszeniu przynajmniej biała piana koly- dzisiaj ? Powiadał nam pewien ksiądz 
szącycb się bałwanów z jednego na drugi zachodniopruski, Niemiec, że w okolicy 
brzeg przechodzi — tak też na pograni- Miłobądza w przeciągu lat 25 prawie 
czu dwóch wielkich szczepów slowiań- cała parafia się zniemczyła, że kiedy po- 
skiego i niemieckiego ta rozkołysana siłą przednio rzadko kto umiał po niemiecku, 
wypadków dziejowych walka z jednej i po 25 latach odwrotnie rzadko kto umiał 

po polsku z młodszego zwłaszcza pokole
nia. Zrobiła to szkoła i Kościół, którój 
wyzyskiwanie książę kanclerz nam za
rzucał.

A ilu to Polaków ginie dla narodo
wości naszćj w Berlinie, w Westfalii lub 
w innych okolicach Niemiec, dokąd icli 
zapędziły stósuuki lub lekkomyślność, nie

z drugiej strony zabierać musi ofiary. 
Niestety w tej walce żywioł słowiań

ski okazuje się coraz to słabszym, a zwy- 
cięzki germanizm coraz to dalej ua wschód 
posuwa swe kopce graniczne. Wyparto 
nas daleko po za Labę, zgermanizowano 
Pomorze i cale wybrzeże nadbałtyckie, 
gdzie tylko już okruchy polskości pozo-



umiejąca szanować domowego w kraju 
ogniska?

\Powinniśmy się starać o to, aby te 
ubytki i straty nasze, o ile one się nada- 
wają do publikacyi, zapisywać w dzienni
kach i prowadzić kontrolę nad tćm. ile 
jest prawdy w słowach o „wżeraniu się 
onego raka polonizacyi“ w ciało niemiec
kie. Nam się zdaje, że niestety „debet,“ 
i to znaczny, będzie po naszój stronie.

Zapisujemy dzisiaj przykład takiego 
ubytku, takiego „pożarcia“ polskiego dzie
cka przez niemczyznę i protestantyzm ra
zem ; może ten przykład będzie dla innych 
przestrogą.

Piszą nam:
Z prowincji 12 kwietnia. 

(Jak nas ubywa?)
Minister oświaty p. Gossler nieje

dnokrotnie twierdził w sejmie pruskim 
przy obradach nad wnioskami przeciw 
nam wymierzonemi, jakobyśmy Niemców 
krzywdzili, zabierając ich dla siebie. Na 
wszelkie kontra - wywody ks. dr. Jaż
dżewskiego, oparte na sumiennie ze
branych liczbach, wyjętych ze statystyki 
rządowćj, na dopominania się ze strony 
sejmu przedłożenia dowodów, mających 
wykazać wypieranie żywiołu niemiecko- 
protestanckiego przez katolicko-polski, od
powiedziano od stołu ministeryalnego 
„arcyprzekonywającym“ argumentem: „es 
ist notorisch,“ że więc notoryczną jest 
rzeczą, iż Polacy-katolicy krzywdzą Niem- 
ców-protestantów, zagrabiając im, co się 
da, z ludzi i wypierając ich z granic za
jętych.

Nie chcąc przytaczać dowodów na to, 
co się dzieje z dziećmi naszemi w ochron
kach, w zakładach wychowawczych, w do
mach prywatuych protestanckich, dokąd 
dzieci nasze, nie mające jeszcze dyspozy- 
cyi nad sobą, idą na wychowanie bądź 
przymusowe, bądź w myśl ustawy opie
kuńczej, — nie chcąc tego wszystkiego 
dotykać, podam nowy fakt, świadczący, 
jak to nam giną dzieci nasze, zasilając 
wbrew swej woli szeregi protestantyzmu. 
Z przyczyn, których się każdy w dzisiej
szych czasach „swobody i wolności sumie
nia“ domyśli, zmienię nazwisko i tyle tyl
ko zaznaczę co do tego punktu, że „prze- 
tłómaczono“ nazwisko na niemieckie z od
powiednią końcówką „echt deutsch.“ 
Otóż tak pisze do pewnój osoby z sąsiedz
twa mego niejakiś N. N.:

„Ja niżej podpisany......... urodzony w
parafii.... dnia ... 186— roku, z ojca.... 
z matki.... ochrzcony w katolickim ko
ściele w ...., byłem katolikiem. Ale, 
gdy matka moja umarła, ojciec ożenił się 
z Niemką, sam, aczkolwiek Polak i kato
lik, Niemcem został i nas dzieci także do 
niemieckiej wiary biciem i poniewieraniem 
przymusił. W ten sposób ja przyjąłem 
już dwa razy protestancką komunią i zo
stałem w tem wyznaniu. Lecz teraz, za 
łaską Bożą, przebudził się we mnie głos 
matki mojej i pragnę wrócić do wiary oj
ców moich, t. j. chcę być wiernym kato
likiem. W tym celu proszę pokornie o 
przysłanie mi mojej metryki.“

' rei«
PEZBZ

HENRYKA SIENKIEWICZA

TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 88.)
Usłyszawszy to, pan Zagłoba rozpo

czął zaraz opowiadać, jeno z niektóremi 
zmianami, bo siły Kanneberga spotężniały 
w jego ustach do dwóch tysięcy ludzi. 
Nie zapomniał też wspomnieć o Sweno- 
nie, o sobie, o tem, jak na oczach króle
wskich resztę rajtarów tuż nad rzeką wy
cięto, jak wozy i trzystu ludzi gwardyi 
wpadło w ręce szczęśliwych zwycięzców, 
słowem wiktorya urosła w opowiadaniu 
do rozmiarów niepowetowanej dla Szwe
dów klęski.

Słuchali wszyscy pilnie, słuchał i pan 
marszałek, ale posępniał coraz bardziej i 
oblicze ścinało mu się jakoby lodem, 
wreszcie rzeki:

— Nie neguję, że pan Czarniecki 
znamienity wojownik, ale przecie sam 
wszystkich Szwedów nie zje i dla innych 
coś na łyk zostanie.

A na to Zagłoba:
— Jaśnie Wielmożny Panie, to nie 

pan Czarniecki tę wiktoryą odniósł.
— Jeno kto?
— Jeno Lubomirski.
Nastała chwila powszechnego zdumie

nia. Pan marszałek usta utworzył, po
wiekami począł mrugać i patrzył na Za
głobę tak zdziwionym wzrokiem, jak gdy
by chciał go spytać:

— Zali waćpanu piątej klepki nie 
staje ?

Lecz pan Zagłoba nie dał się zbić z 
tropu, owszem, wargi z wielką fantazyą 
wydął (któren giest przyjął od pana Za
moyskiego) i rzekł:

— Słyszałem jak sam Czarniecki 
przed całem wojskiem mówił: „Nie nasze 
to szable biją, ale (powiada) imię Lubo
mirskiego bije, bo gdy się (powiada) 
zwiedzieli, że tuż tuż nadciąga, duch w 
nich tak zdechł, że w każdym żołnierzu 
wojsko marszałkowskie widzą i jako owce 
pod nóż łby oddają“.

Gdyby wszystkie promienie słoneczne 
upadły od razu na twarz pana marszałka, 
twarz ta nie rozjaśniłaby się więcej.

Odezwał się w tym młodzieńcu głos 
matki już w grobie spoczywającej ; głos 
matki, która syna swego pacholęciem 
uczyła pacierza naszego i prowadzała za 
rękę do świątyni Pańskićj, przed ołtarz 
Pana Zastępów. Dziś młodzieniec ten 
już liczy przeszło lat czternaście, sam 
więc, podług pruskiego landrechtu, ma 
prawo oświadczyć się za wyznaniem, do 
którego chce należeć. Wraca dobrowol
nie na łono Kościoła katolickiego, z któ
rego uprowadzono go „biciem i poniewie
raniem“ i postara się o odzyskanie swego 
pierwotnego nazwiska. Oby go Wszech
mocny miał w swój opiece i dopomógł mu 
do sprowadzenia reszty rodzeństwa na 
drogę, z której je gwałtem uwiedziono.

Mowa posła Kaźm. Kantaka,
tcypowiedziana w Izbie poselskiej sejmu 
pruskiego iv dniu 15 kwietnia 1886 pod
czas obrad nad etatem, dodatkowym dla 

szlcół iv dzielnicach polskich.

M. Panowie!
Najprzód zwracam się do wywodów 

p. Minnigerode, który przecież zapewniał 
nas o dobrem swern usposobieniu i sym- 
patyi dla nas, oraz, że sympatyi tej i 
współczucia nie jesteśmy pozbawieni w 
Izbie; jedynie sytuacya przymusowa, w ja- 
kiój się Panowie znajdujecie, ma być po
wodem tych rozporządzeń. Chociaż zwy- 
kłem być wdzięczny każdemu, który ma 
sympatyą i współczucie dla nas i naszego 
kraju, to jednakowoż muszę odrzucić tę 
sympatyą posła Minnigerode i większości 
Panów zasiadających tu w Izbie posel
skiej. Nie sympatyi i współczucia, lecz 
sprawiedliwości żądamy od was — tę 
w obec nas wykonujcie. Cóż nam, MPa- 
nowie, pomogą wasze słowa o sympatyi 
i współczuciu, jakie, jak twierdzicie, ży
wicie w sercach waszych, skoro natych
miast przystajecie na każdy środek, jaki 
przeciwko nam przy najdrobniejszej ma- 
nifestacyi naszego narodowego życia pod
jęty zostanie, skoro natychmiast przysta
jecie na każde żądanie, mające na celu 
przytłumienie naszej narodowości. Słowa 
„sympatya“ i „współczucie“ nic nie zna
czą, skoro nas równocześnie w naszych 
najświętszych uczuciach obrażacie i nie
jako mordujecie.

Poseł Gerlich posuwa się jeszcze da
lej. Zapewnia nas nie tylko o swej sym
patyi, oświadcza on nawet, że-wszystko 
uczyni, co będzie można, dla! oca
lenia bytu naszego i naszego dobra. 
Niechże, M. Panowie, pan ten porówna 
swą i swych kolegów czynność ze swemi 
słowami.

Czyż to ma na celu zachowanie bytu 
naszego, gdy wykupujecie majętności pol
skie i pomiędzy Niemców je rozdzielacie? 
Czyż to ma zachować żywioł polski ? 
Czyż to służy na zachowanie bytu nasze
go, gdy wykluczacie ze szkół naszych ję
zyk polski, gdy nawet ojcu polskiemu nie

— Jakże? — zakrzyknął — sam Czar
niecki to powiedział ?

— Tak jest i wiele innych rzeczy, 
ale nie wiem, czy mi się godzi powta
rzać, bo do konfidentów jeno mówił.

— Mów waść! Każde słowo pana 
Czarnieckiego warte, żeby je sto razy 
powtórzyć, Niepowszedni to człek i zda- 
wna to mówiłem!

Zagłoba spojrzał na marszałka, przy
mrużając jedno oko i mruczał pod Wą
sami :

— Połknąłeś hak, zaraz cię tu wy
ciągnę.

— Co Waszmość mówisz? — pytał 
marszałek.

— Mówię, że wojsko tak na cześć 
Waszej Dostojności wiwatowało, jakby i 
królowi JMości lepiej nie wiwatowało, a 
w Przeworsku, gdyśmy to całą noc szar
pali Szweda, co która chorągiew sko
czyła, to krzyczeli: „Lubomirski! Lubo
mirski !“ i lepszy to skutek miało, niż 
wszystkie „ałła !“ i „bij, zabij !“ ' Jest 
tu świadek, pan Skrzetuski, żołnierz tśż 
nielada, któren nigdy w życiu nie zełgał.

Marszałek spojrzał mimowoli na Skrze- 
tuskiego, a ten zaczerwienił się po uszy 
i począł coś mamrotać pod nosem.

Tymczasem oficerowie marszałkowscy 
poczęli wychwalać w głos posłów.

— Ot, politycznie postąpił sobie pan 
Czarniecki, tak grzecznych kawalerów 
wysyłając! Obaj najsławniejsi rycerze, 
a jednemu miód po prostu z gęby płynie!

— Zawszem to rozumiał o panu Czar
nieckim, że mi życzliwy, ale teraz nie 
masz takiej rzeczy, którejbym dla niego 
nie uczynił! — zakrzyknął marszałek, 
którego oczy mgłą się pokrywały z roz
koszy.

Na to Zagłoba w7padł w zapał:
— Jaśnie Wielmożny Panie! Ktoby 

cię nie uwielbiał, ktoby cię nie czcił, 
wzorze wszystkich cnót obywatelskich, 
który Arystydesa sprawiedliwością, mę- 
ztwem Scypionów przypominasz! Siłam 
ksiąg w życiu przeczytał, siłam widział, 
siłam rozważał i rozdarła mi się dusza 
od boleści, bo cóżem w tej Rzeczypospolitej 
ujrzał: Oto Opalińskich, Radziejowskich, 
Radziwiłłów, którzy własną pychę, wła
sną ambicyą nad wszystko ceniąc, ojczy
zny dla prywaty gotowi byli każdego 
momentu odstąpić. Więcem pomyślał: 
zginęła ta Rzeczpospolita niecnotą wła
snych synów ! Lecz któż mnie pocieszył,

pozwolicie, iżby polskie dzieci jego brały 
udział w nauce języka polskiego ?

(Jeden z postów przeczy temu.)
Pan tego Biel uczyniłeś! Pan i 

inni z panów glosowaliście, być może, 
przeciwko temu, ale wszystkie inne roz
porządzenia skierowane na przytłumienie 
języka polskiego i polskości popierasz 
pan i bierzesz w dziele tem udział.

Poseł Gerlic . powiada, że zgadzamy 
się na to, iżby dzieci nasze uczyły się po 
niemiecku. Tak jest, M. Pauowie, ale 
na drodze, jaką uważacie za dobrą, po 
niemiecku się nie nauczą; jest to droga, 
na którćj w ogóle niczego się nie nauczą, 
bo cały system jest przewrotny. Jeżeli, 
M. Panowie, uczycie dziecko, począwszy 
od najniższego stopnia, w języku niemie
ckim, z którego aui słowa nie rozumie, 
i jeżeli mu to, czego się ma nauczyć i 
co ma wiedzieć, w tśj obcój mu mowie 
wpoić chcecie, natenczas żądacie od dzie
cka czegoś, co przechodzi siły ludzkie — 
dziecko to ma pokonać nie tylko 
język, którego nie rozumie, ale nadto i 
przedmiot, jakiego się ma nauczyć. 
Dziecko to wśród takich okoliczności, 
mianowicie wśr&d stosunków, jakie w 
szkołach elementarnych i w dzielnicach 
naszych istnieją, a które Panom są zna
ne, nie może przezwyciężyć tych trudno
ści i musi zmarnieć, i musi, jak się tu 
niejednokrotnie wyrażono, a uważam wy
rażenie to za trafne, ogłupieć. W obec 
takich stosunków nie może się dziecko 
nauczyć ani po polsku, ani po niemiecku 
— w ogóle niczego porządnie się nie 
nauczy.

Nie pytajcie się o to panów od stołu 
ministeryalnego, którzy przyjeżdżają jako 
komisarze rządowi do naszój prowincyi 
w celu rewidowania szkól, bo rewizye 
ich i egzamina odbywają się podczas 
lekcyi, na które się dobrze przygotowa
no, a panowie ci słysząc to, Jco dzieciom 
mechanicznie w tym celu wpojono, sądzą, 
że to jest rezultat tej metody. Ale po- 
zwólcie nam odwiedzić szkoły, chodźcie 
z nami Panowie wraz z panem Gerli
chem, wyegzaminujmy dzieci w obecności 
komisarza rządowego, czy to, co powta
rzają jak papugi, rzeczywiście rozumieją 
i czy to pojęły, a przekonacie się o pra
wdzie i moglibyśmy dalej o tern roz
prawiać.

Zapytajcie dalej rodziców, którzy są 
świadkami, jaką to dzieciom ich sprawia 
trudność, jak się namęczyć muszą, chcą« 
się czegoś nauczyć — a następnie roz
prawiajcie o systemie, obecnie zaprowa
dzonym wbrew wszelkim zasadom peda
gogicznym.

Staw się Pan, panie Gerlich, w to 
położenie, gdgby dziecku Pańskiemu, nie 
rozumiejącemu'ani słowa po polsku, cała 
nauka wykładaną być miała naraz po 
polsku, gdyby przedmiotu, który mu nau
czyciel wykłada, miało się uczyć po pol
sku — jakżebyś to Pan odczuł i jakież 
postępy zrobiłoby Pańskie dziecko !

Poseł Minnigerode zaś powiada, że 
chociaż niejedno jest sprzeczne, to jedna

kto mi otuchy w strapieniu dodał: pan 
Czarniecki! „Zaiste — mówił — nie zgi
nęła, skoro powstał w niej Lubomirski. 
Tamci o sobie (powiada) myślą, ten tyl
ko patrzy, tylko szuka, gdzieby ofiarę z 
prywaty na ołtarzu powszechnym mógł 
złożyć, tamci się wysuwają, ten się usu
wa, bo przykładem chce świecić. Ot i 
teraz (powiada) nadciąga z wojskiem po- 
tężnem i zwycięzkiem, a już (powiada) 
słyszę, że chce mi komendę nad niem 
zdawać, aby nauczyć innych, jako ambi
cyą, choćby słuszną, mają dla ojczyzny 
poświęcać, Jedźcie tedy (powiada) do 
niego, oznajmijcie mu, że ja tej ofiary nie 
chcę, nie pragnę, gdyż on lepszym ode- 
mnie wodzem, gdyż zresztą, jego nie tyl
ko wodzem, ale — daj Bóg naszemu Ka- 
źmirzowi długie życie — królem goto
wiśmy obrać !!... i... obierzemy !!!

Tu pan Zagłoba sam się nieco prze
ląkł, czyli miary nie przebrał i istotnie 
po okrzyku: „Obierzemy!“ nastała cisza; 
lecz przed magnatem tylko się niebo o- 
tworzyło, zrazu przybladł nieco, nastę
pnie pokraśniał, następnie znów przybladł 
i robiąc silnie piersiami, odrzekł po chwili 
milczenia:

— Rzeczpospolita jest i zostanie za
wsze panią swej woli, bo na tem staro
dawne fundamenta naszych wolności spo
czywają.... Lecz jam jeno sługa jej sług 
i Bóg mi świadkiem, że nie podnoszę 
oczu na one wysokości, na które obywa
tel spoglądać nie powinien.... Co do ko
mendy nad wojskiem... pan Czarniecki 
przyjąć ją musi. Oto właśnie pragnę 
dać przykład tym, którzy wielkość swego 
rodu ustawnie na myśli mając, Die chcą 
żadnej zwierzchuości uznawać, jak pro pu
blice bono należy o wielkości swego ro
du zapomnieć. Więc, choć i tak ziym 
wodzem może nie jestem, jednakowoż ja, 
Lubomirski, idę dobrowolnie pod komendę 
Czarnieckiego, o to tylko Boga prosząc, 
aby nam wiktoryą nad nieprzyjacielem 
spuścić raczył!

— Rzymianinie! ojcze ojczyzny! — 
krzyknął Zagłoba, chwytając rękę mar
szałka i przyciskając do niej wargi.

Lecz jednocześnie stary wyga nasta
wił na Śkrzetuskiego oko i począł niem 
mrugać raz po raz.

Rozległy się grzmiące okrzyki ofice
rów i towarzystwa. Tłum w kwaterze 
powiększał się z każdą chwilą.

kowoż całość tego etatu dodatkowego jest 
tylko konsekwencyą dotychczasowych roz
porządzeń, a poseł Gerlich dodaje, że 
niemczyzna znajduje się tylko w defen- 
zywie.

Przyznaję Panu bez ogródki, panie 
pośle Minnigerode, że i ten projekt nie 
jest niczóm innóm, jak konsekwencyą do
tychczasowych przepisów. Ale są to wła
śnie przepisy, które my zwalczamy, — są 
to rozporządzenia, które, jak to rząd kró
lewski przyznał, mają jedynie służyć do 
germanizowania nas, o których p. Rauch- 
baupt wprost powiedział: „chcemy ger- 
mauizować, — tak, panie Kantak, to jest 
naszym zamiarem“ — tak wówczas mó
wił p. Rauchhaupt — a więc są to te 
rozporządzenia, na które się skarżymy.

I w obec tego słyszymy, że rząd się 
znajduje w defenzywie — a poseł Ger
lich twierdzi nadto, że rząd popierał Po
laków, wskutek czego takie stósunki na
stały. Czy warto w obec takich sądów 
tracić słowa? Czyż mam Wam przypo
minać Mirbachów, Wegnernów i wszy
stkich innych Panów, którzy objeżdżali 
prowincye nasze, aby szerzyć propagandę, 
aby agitować za przechrzceniem nazw 
miejscowości, aby szpiegować nauczycieli, 
którzyby się odważyli z żoną swą w icli 
obecności wypowiedzieć choćby jedno 
słowo po polsku itp? Nie, panie pośle 
Gerlich, pan nie powiadasz tego na 
seryo, gdy chcesz kogoś przekonać, że 
ci panowie mieli sympatyą do Polaków i 
polskości i że na domiar faworyzowali 
Polaków ! A tak, jak to jest fałszywóm. 
tak też, paniepośle Minnigerode, falszywemi 
są i premisy, będące podstawą rozporzą
dzeń, przeciwko nam skierowanych, które 
my zwalczamy, — supozycya, jakobyśmy 
niemczyznę wypierali i byli dla państwa 
niebezpiecznymi.

Nie chcę tu teraz i w obec tego pro
jektu dalój się nad tern rozwodzić — uczy
niliśmy to już i uczynimy to jeszcze. Bo 
nie przestaniemy się ustawicznie pytać, 
jakie dowody na wasze twierdzenia mo
żecie przytoczyć ? Jedyne to słowo „no
torycznie“ nie może przecież wystarczyć, 
a przecież gdy żądamy faktów, to rząd 
ich nie clice przytoczyć.

Posłowi Gerlichowi wydają się te su
my jeszcze małemi, ubolewam nad tem; 
dotychczas nie wierzyłem temu, iżby i ou 
kroczył drogami, na jakich kroczy dr. 
Wehr, który w środkach, przeciwko nam 
skierowanych, widzi tylko półśrodki, któ
ry niezawodnie uważać będzie sumy te 
za małe, właśnie tak, jak ów pan z po
między narodowo-liberałów przy ustawie 
100-milionowej, który chętnie byłby chciał 
więcej na ten cel przeznaczyć. Jak się 
to da pogodzić ze stanem finansowym, te
go nie wiem — w każdym razie intere
sującemu było usłyszeć, że p. Gerlich za
strzega sobie w tym względzie jeszcze 
dalsze wnioski. No, zaczekamy na nie. 
Tymczasem możecie, Panowie, być spo
kojnymi i możecie spokojnie oddać się 
pod kierownictwo rządu, jak daleko on 
chce postąpić. Przecież panowie ci są w

— Wina! — zawołał pan mar
szałek.

A gdy wniesiono kielichy, zaraz wniósł 
zdrowie królewskie, potóm pana Czarnie
ckiego, którego swoim wodzem nazywał, 
i wreszcie posłów. Zagłoba nie pozostał 
w tyle z toastami i tak wszystkich za 
serce chwycił, że sam marszałek za próg 
ich przeprowadził, zaś rycerstwo aż do 
rogatek Jarosławia.

Nakoniee zostali sami; wówczas i Za
głoba zajechał drogę Skrzetuskiemu, 
wstrzymał konia i chwyciwszy się w boki, 
rzekł:

— A co, Janie ?
— Dalibóg! — odpowiedział Skrzetu

ski — żebym na własne oczy nie widział
i na własne uszy nie słyszał, wierzyćbym 
nie chciał, choćby mi też i anioł po
wiadał.

Zaś pan Zagłoba :
— Ha ? co ? Przysięgnę, że sam 

Czarniecki co najwięcej, to wzywał i pro
sił Lubomirskiego, by szedł z nim w pa
rze. I wiesz, co byłby wskórał ? Oto, 
że Lubomirski poszedłby osobno, bo jeśli 
w liście były zaklęcia na miłość do Oj
czyzny i jakoweś o prywacie wzmianki 
(a jestem pewien, że były), to zarazby 
pan marszałek nadął się, a rzekł; „Zali 
on chce moim praecep torem zostać i li
czyć, jak się Ojczyźnie służy?...“ Znam 
ja ich!!... Na szczęście stary Zagłoba 
wziął sprawę w ręce, pojechał i ledwie 
gębę otworzył, już Lubomirski nie tylko 
chce iść razem, ale pod komendę się pod- 
daje. Morzy się tam frasunkiem pan 
Czarniecki, ale ja go pocieszę... A co, 
Janie, umie sobie Zagłoba z magnatami 
rady dawać?

— Tedy powiadam, że z podziwienia 
pary z gęby puścić nie mogłem.

— Znam ja ich ! Pokaż któremu ko
ronę i róg gronostajowego płaszcza, to 
możesz go pod włos głaskać, jak charcie 
szczenię, jeszcze ci się ugnie i sam krzy
ża nadstawi.... Żaden kot nie będzie 
się tak oblizywał, choćby mu prospectus 
z samych szperek pokazał. Najpoczciwsze 
mu oczy z pożądliwości na wierzch wy- 
lizą, a trafi się szelma, jako był książę 
wojewoda wileński, to i ojczyznę zdra
dzić gotów. Co to ta ludzka próżność! 
Panie Jezu, żebyś mi dał tyle tysięcy, 
iluś kandydatów do tej korony stworzył, 
tobym i sam kandydował... Bo jeśli 
który z nich myśli, że mam się za gor-

innych razach tak posłuszni dla rządu i 
jego żądań — i nie powinni posuwać gi« 
dalćj od rządu. Słuchajcie tylko spokoj. 
nie rządu, on już posunie się dość daleko!
Tego, co pan poseł mówił o kościołach 
nie rozumiałem dokładnie. Jeżeli idzie o 
usunięcie niedogodności, zachodzących poi- 
czas przygotowywania dzieci do prote- /
stanckiśj konflrmacyi, iżby nie potrzebo
wały na naukę tę chodzić o milę drogi 
to my Polacy, a zdaje mi się i całe cen’ 
tram, każdego czasu jesteśmy gotowi 
przyzwolić potrzebne środki na religijne 
wychowanie protestanckich dzieci.

Atoli, M. Panowie, przy tych śród- 
kacli antipolskich chodzi implicite nie tyl- 
ko o popieranie, lecz także o rozszerza
nie protestantyzmu, a to obok zniszczeuia 
polskości jest właściwym tycli środków 
celem. (Zaprzeczenie.)

Mówisz pan, że nie, ale czy w Izbie 
panów jeden z członków tejże uie powie
dział przy rozprawach polskich nad wnio
skiem Dernburga, że chodzi o wzmocnie
nie protestantyzmu w naszych dzielnicach, 
a czy i tu w tój Izbie nie przemawiano 
w tym samym duchu, przedewszystkiem 
powiedziano, że katolickich kolonistów nie 
życzycie sobie wcale, że muszą to być 
protestanci — zdaje mi się, że to dość 
jasne przemówienie.

A teraz, Mości Panowie, rozprawi
wszy się pokró.ce z tym panem, pójdę za 
przykładem mego kolegi, p. Wierzbiń
skiego i zaprzestanę szczegółowego roz
bioru wniosku, chociaż to uzasadnienie 
mogłoby mnie do tego skłonić. Atoli zosta
wimy to sobie na później.

To tylko chcę nadmienić, że zawsze 
jedno i to samo się powtarza, „dla wzmo
cnienia niemieckiego żywiołu“, co w istocie 
rzeczy niczem innćm nie jest, jak dla ście
śnienia i wyparcia żywiołu polskiego. Za
chodzi tylko mała różnica, gdyż po raz 
pierwszy w uzasadnieniu widzimy inne 
znaczące słówo; zamiast „dla odparcia 
polskiój agitacyi“, powiedziano : „dla od
parcia polskiej propagandy.“ Reszta tre
ści, Mości Panowie, pozostaje ta sama. 
Powiedziano dalej w uzasadnieniu:

„Doświadczenie pokazuje ubytek 
niemieckiej ludności i. t. d.“

W uzasadnieniu stu milionowój ustawy 
powiedziano; „uotorycznem jest, że itd.“ 
A zatem i tutaj znów postawiono w innój 
formie twierdzenie, bez najmniejszego udo
wodnienia jego prawdziwości.

Nad resztą nie będę się rozwodził; o 
jednem tylko wspomnę, M. Panowie. Czy 
potrzeby i krzywdy żywiołu niemieckiego 
tak nagle i w tycli rozmiarach się poka
zały, że przy obradach nad etatem nie 
były jeszcze widocznemi ? Naraz, kiedy 
zaledwo etat ustanowiony, występują z tak 
olbrzymiem żądaniem dodatkowego etatu i 
powiększają przez to nie tylko poszczególne 
pozycye etatu, ale nawet takie, które już 
przy etacie na rok 1886 powiększone były. 
I te chcecie znów powiększyć. Jeżeli 
wtedy zachodziła już potrzeba powiększe
nia, to trzeba było już w ówczas w dosta
tecznej ilości te pozycye powiększyć.
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globa, jak i Lubomirski, tylko w fortunh 
różnica... Tak, tak, Janie... Czy my 
ślisz, żem go naprawdę w rękę pocało 
wał? Siebiem w wielki palec pocałował 
a jeg0 jenom nosem szturgnął... Pewni 
go tak, odkąd żywię, nikt w pole ni 
wywiódł. "Rozsmarowałem go jako mas! 
na grzance dla pana Czarnieckiego. 
Daj Boże naszemu królowi jaknajdłuższ 
życie, ale na wypadek eiekcyi, sobie we 
lałbym dać kreskę, niż jemu... Roch K( 
walski dalby mi drugą, a pan Michs 
oponentów by wysięki... Boga mi! za 
razbym cię hetmanem wielkim korounyi 
uczynił, pana Michała po Sapiezie liteu 
skim... a Rzędziana podskarbim... Tenb 
dopiero żydowinów podatkami cisnął!.. 
Mniejsza wreszcie z tem; grunt, że: 
Lubomirskiego na hak ułowił, a sznure 
wsadzę Czarnieckiemu w rękę. Na ki 
się skrupi, na Szwedach się zmiele, 
zasługa czyja ? co ? O kim innym kron 
kiby pisały, ale ja nie mam szczęścia 
Dobrze jeszcze, jeśli Czarniecki na sti 
rago nie parsknie, że listu nie oddał 
Taka to wdzięczność ludzka... Ha! n 
pierwszyzna mi, nie pierwszyzna... In 
na starostwach siedzą i słoniną jako pa 
siuki obrośli, a ty stary po dawnen 
trzęś brzuszysko na szkapie...

Tu machnął ręką pan Zagłoba.
~ . Jechał ludzką wdzięczność sęi

1 tak i tak trzeba umierać, a przecie < 
czyzme miło posłużyć. Najlepsza nagroi 
dobia kompania. Jak człek raz na k

?° z tąkiihi kompanami, jak 
i Michał, na kraj świata jechać gotów 
laka juz nasza polska natura. Bvle r 
na kon sięść. Niemiec, Francuz, Augi 
czyk, albo smagły Hiszpan od razu 
oczu skoczy, a Polak, pacyencyą w: 
dzoną mając, siła zniesie, długo się chi 
by takiemu Szwedzinie szarpać pozw< 
ale gdy się miara przebierze, jak huki 
w pysk, to _ ci się taki Szwedzina ti 
razy nogami nakryje.... Bo fantazya 
szcze . jest, a póki fantazya nie zgir 
poty i Rzeczpospolita trwać będzie 5 
konotuj to sobie, Janie....

I tak długo jeszcze rozprawiał i 
Zagłoba, bo bardzo był rad z siebie* i * 1 
ilekroć się to zdarzyło, tylekroć bywj 
mowny nad zwykłą miarę i mądrych s 
tencyi pełen. J

(Ciąg dalszy nastąpi.)



I
I żądacie na to powiększenie w isto
cie stósunkowo bardzo znacznych nieomal 
całą pozycyą etatu przekraczających sum. 
Etatowa suma w rozdziale 119 tyt. 16 na 
69,366 mr., ma być o 100,000 mr. podwyż
szoną; suma etatowa w rozdziale 120 tyt 
8 na 22,097 mr. — o 50,000 mr.; w ty
tule 9 suma 100,000 mr., o cale 100,00C 

mr., — a zatóm o 100 prc., a w rozdziale 
121 tyt. 27 i 28 „celem szczególnego po 
piei ania niemiec. szkól ludowych w Prusacl 
Zach., w obwodzie Opolskim i W. Ks. Po 
znańskićm , ma co dopiero w tegorocznyn 
etacie podwyższona suma na 301,123 mr 
ponownie o 400,000 mar. zostać podwyż 
szoną.

Tak, Mości Panowie, nie pojmuję tegc 
pospiechu, tego parcia, jak gdyby na
gle wybuchła straszna klęska, i nie mogę 
uznać tój naglącej potrzeby. Atoli chcemy 
to zostawić zbadaniu komisyi. A do tej 
komisyi jednę tylko miałbym prośbę, aby 
tę sprawę gruntownie zechciata zbadać. 
Nie chcę komisyi budżetowej — której 
ten wniosek jako dopełnienie etatu prze 
kazanym zostanie — robić wyrzutów; lecz 
w tym roku przekazaliśmy jćj wiele po- 
zycyi etatowych i zawsze prawie odbie
raliśmy tylko krótkie ustne sprawozdanie, 
którego zwykłą główną treścią był koniec, 
aby bezwarunkowo uchwalić żądane sumy 
i to bez żadnój lub z bardzo małą różnicą.

I dla tego te MPauowie cliciałbym 
prosić, aby komisya budżetowa kazała 
sobie nasamprzód podać wykaz istotnej 
potrzeby, a dalej, czy rzeczywiście zacho
dzi tak nagląca potrzeba do tak wielkie
go podwyższenia jeszcze w tym roku. — 
Tak, panie pośle Bitter, jeżeli to panu 
jest obojętnem —

(P. dr. Bitter: Janie nie mówiłem!) 
no, kiedy nie, to tern lepiój. Jeżeli za
tem zgadzasz się pan na moje żądanie, 
przyjmuję z wdzięcznością to przyzwolenie 
i proszę komisyi, aby skłoniła się także 
do życzenia p. posła dr. Bittera.

(Wesołość).
aby w obec tak złego finansowego poło
żenia, w jakiem jesteśmy, przy tak różno
rodnych wnioskach polskich i tych rozli
cznych przyzwoleniach, jakie na wzmo
cnienie żywiołu niemieckiego już w tym 
roku zrobiliśmy, wykaz nagłości tśj po
trzeby wszechstronnie zbadała.

A może i to byłoby godnem życzenia, 
aby kazano sobie podać wykaz z dotych
czasowego użycia pozycyi etatowych i 
przekonać się, w jakim rodzaju i dla kogo 
użyte zostały. Bez dokładnego zbadania 
sprawy mógłby i komisyą budżetową spo
tkać zarzut, że i ona jest gotową wszy
stko przeciw nam uchwalić, podczas gdy 
ona tylko była zmuszoną odrzucić wiele 
usprawiedliwionych żądań jedynie dla bra
ku pieniędzy.

Spodziewam się, że komisya budżeto
wa, lub którakolwiek inna komisya, któ
rćj ten wniosek przekazanym zostanie, 
nie pójdzie za przykładem komisyi kolo- 
nizacyjnej, gdzie większość zaraz od po
czątku zgodziła się na to, aby wszystko 
przeciw nam uchwalić i która szukała 
tylko sposobu, aby wniesione przeciw nam 
środki ile możności zaostrzyć i upewnić. 
A zatem jeszcze raz, M. Panowie, zale
cam komisyi jak największą troskliwość.

(Brawo! na ławach polskich.)

Poseł Kantak (przy wzmiance oso- 
bistśj).

M. Panowie, co się tyczy p. posła 
Bittera, to już wina mycli uszu. Nie sły
szałem słów jego, widziałem tylko zaprze
czające poruszenie ręką, z czego wnio
skowałem, że nie przywiązuje wielkiej 
wagi do konieczności zbadania kwestyi 
potrzeb. Kiedy mi na to odpowiedział, 
zoryentowałem się sam i przyjąłem go 
jako sojusznika, aby komisya i do jego 
życzeń się skłoniła i zbadała dokładnie 
tę sprawę.

Panu posłowi dr. Sattler, mogę tylko 
odpowiedzieć, że liczby podane przez 
ks. dra Jażdżewskiego nie sięgają do r. 
1875, lecz do r. 1880.

P. Kantak po raz drugi przy oso
bistej wzmiance przemówił, jak na
stępuje :

Liczby, jakie poprzednio przedłoży
łem, wyjąłem z mowy mianój w parlamen
cie przez posła ks. dra Jażdżewskiego, 
a tam chodzi wyraźnie o stosunek z lat 
1812, 1837, 1875 i 1880. Na to tylko 
mogę Panom wskazać. Zresztą to rzecz 
obojętna zupełnie, gdyż ani teraz, ani 
dawniej Polacy Niemców nie wypierali.

Pomysł przymierza niemiecko-austryacko- 
angielskiego przeciw Rosyi.

W tych dniach wystąpił znany dzien
nik węgierski, „Pester Lloyd,“ .z arty
kułem, odnoszącym się do obecnej sytua- 
cyi politycznćj. Autor, podobno jeden 
z najpoważniejszych mężów politycznych 
Węgier, dochodzi do przekonania, że naj
niebezpieczniejszą stroną dzisiejszego po
łożenia w Europie jest polityka rosyjska 
na Wschodzie ; ta bowiem w naturalnej 
konsekwencyi do takich zmian karty euio- 
pejskiej zdąża, które musiałyby pociągnąć 
za sobą całkowite przekształcenie sto
sunków politycznych Europy.

Czy testament Piotra W. — pisze au
tor — spoczywa w archiwach petersburskich, 
czy już go tam nie ma, mniejsza o to, 
przewodnią jednak myślą rosyjskiej polny i 
pozostanie zawsze zdobycie Carogrodu, uzy
skanie władzy nad cieśninami morskiemi i jeśli

nie zajęcie półwyspu bałkańskiego, to przynaj
mniej absolutna na nim przewaga. A tern sa
mem stałoby się już, że Rosya miałaby hege
monią w Europie — hegemonią niezgodną nie 
tylko z interesami, spokojem i bezpieczeństwem 
reszty państw, lecz ostatecznie nawet z ich 
istnieniem. Ta przewaga zmusiłaby je do wal
ki na śmierć i życie, nie wspominając już o 
innych jćj następstwach wewnętrzno-polity- 
cznych, etycznych i obyczajowych. Drobnostką 
jest to, co się stać może nad brzegami Renn, 
w porównaniu z tóm, co bliższa lub dalsza 
przyszłość gotuje na Wschodzie.

Oczywiście, że dla państwa niemieckiego 
będzie to zawsze rzeczą pierwszorzędnej wagi, 
zarówno pod względem materyalnym, jak ideal
nym, utrzymać się przy dawnem terytoryum 
niemieckićm, jako przy nagrodzie zwycięztwa, 
uzyskanego w samowolnie narzuconej wojnie. 
Ale kwestyą żywotną we właściwćm, ścisłem 
tego słowa znaczeniu, kwestyą bytu lub nie
bytu Niemiec, nie jest jeszcze i na przyszłość 
być nie może posiadanie Alzacyi i Lotaryngii. 
Niemcy bez tych prowincyi mogą także istnieć, 
a nawet grać pierwszorzędną rolę w koncercie 
europejskim. Również także okoliczność ta, 
czy te prowineye należą do Niemiec, czy też 
do nich nie należą, nie wpływa na równo
wagę istniejącego obecnie systemu państw euro
pejskich. Gdyby rzeczywiście przyszło do woj
ny między Niemcami a Francyą, to nie leża
łoby w interesie żadnego państwa interwenio
wać. Z wszystkich politycznych ewentualności, 
unoszących się jeszcze w powietrzu, lub wzię
tych już w rachubę, jest tylko jedna rzeczy
wiście niebezpieczną dla europejskiego pokoju, 
jedna, na którćj dokonanie nie może się zgo
dzić żadną miarą Europa: przeprowadzenie 
rosyjskich zamysłów na półwyspie bałkańskim. 
Zaś groźnem jest nie tylko samo przeprowa
dzenie, z którego na przyszłość może wyniknąć 
faktyczne niebezpieczeństwo. Jest niem już 
nieustanne dążenie Rosyi w tym kierunku i 
ono to właśnie wpływa tak szkodliwie na 
zdrowie Europy.

Ustęp ten przypomina zbyt wyraźnie 
pobudki i cele, jakie swego czasu kiero
wały hr. Andrassym i ks. Bismarckiem, 
kiedy zawięzywali niemiecko-austryackie 
przymierze. Nie trudno doczytać się tu
taj, że autor artykułu pragnie przypo
mnieć, iż tylko sojusz w ówczesnej formie 
i rozciągłości był ze wszech miar krokiem 
i politycznym i naturalnym.

„W takich stosunkach — pisze dalej au
tor wspomnianego artykułu „Pester Lloyda“ 
— byłoby rzeczą zrozumiałą, gdyby od da
wna utworzyła się już zbiorowa polityka eu
ropejska, zwrócona ostrzem przeciwko Rosyi, 
a mianowicie w tym celu, aby jej nie dopu
ścić do spełnienia zamiaru dla Europy szko
dliwego, a zarazem, aby jej w ten sposób wy
kazać niemożebność spełnienia czegoś podobne
go, iżby ostatecznie sama, uznawszy. w zanie
chaniu testamentu Piotra W. swą korzyść, 
zwróciła się do materyalnej i intelektualnej 
pracy w swem wnętrzu. Taka polityka euro
pejska, gdyby ją prowadzono zgodnie i wy
trwale, przyniosłaby nieobliczone błogosławień
stwa dla Europy, a ostatecznie także dla Ro
syi. Ale polityka tego rodzaju dotąd się nie 
utworzyła. Niektóre państwa europejskie nie 
zapominają może o niebezpieczeństwach, gro
żących ze strony Rosyi, ale brak im energii, 
nie chcą możliwych częściowych i chwilowych 
korzyści, wynikających dla nich z przyjaźni z 
Rosyą, poświęcić dla ogólnej obrony. I tak, 
jedno sądzi, że znajdzie w Rosyi dla swych 
przyszłych spraw sprzymierzeńca; inne liczy 
na to, że Rosya zadowolni swój apetyt ko
sztem ofiary, którą ma złożyć toż mocarstwo; 
jeszcze inne boi się, aby, szkodząc Rosyi, nie 
zaszkodziło własnym planom. Tak więc, roz
strzelona w kierunku mnóstwa drobnych co
dziennych interesów, nie może polityka euro
pejska skupić się około wielkiego wspólnego 
celu, chociaż ten cel tak jest widoczny, tak 
blisko niej leży. Rosya napotyka więc wszę
dzie na opór, jeśli tak gwałtownie do swego 
celu wyciąga dłonie, jak n. p. uczyniła to w 
pokoju san-stefańskim, ale ten opór słabnie 
zaraz, jeśli Rosya wysila się na to, aby ogra
niczyć zakres swej pożądliwości. A wtedy 
jej albo nikt nie śledzi, albo nawet, jeśli wy-
wiąże się konflkt z europejską polityką, to 
koniec jego jest zawsze jednakowy, mniej 
lub więcej wyraźne przyzwolenie na rosyjskie 
aspiracye.

Dotąd autor nie wychodzi po za za
kres pierwotnego przymierza austro-nie- 
mieckiego, idąc jednak w dalszśj zainau
gurowanej wówczas konsekwencyi wrogiej 
ciążeniu polityki rosyjskiej na Wscho
dzie, pragnie on rozszerzyć dzieło hr. 
Andrassego i ks. Bismarcka i dla tego 
dowodzi potrzeby nowego wspólprzymie- 
rzeńca, na którego naówczas także obaj 
canclerze baczne zwrócili oko, pragnąc 
go prędzej czy później do udziału w przy
mierzu wciągnąć.

Widocznie — konkluduje autor artykułu 
Pester Lloyda“ — polityka europejska nie 

ma dość siły, aby mogła sobie sama obrać 
właściwe stanowisko względem Rosyi. Byłoby 
to możliwe wtedy tylko, gdyby do tćj poli
tyki przyłączył się silny żywioł, zdolny do 
skrystalizowania odrębnych interesów w około 
siebie. Takim właśnie żywiołem jest Anglia, 
mianowicie Anglia prawdziwa, angielska poli
tyka kierowana prawdziwie angielską energią. 
Proste „przystąpienie do polityki kontynen
talnej“ nic nie pomoże. Jeśli mr. Gladstone 
nic więcej nie uczyni nad to, iż będzie się 
starał do niej „przystąpić“, to dokona tylko tego, 
iż liczba mocarstw europejskich wzrośnie o 
jedno takie, które w każdej danej sytuaćyi 
sprzeciwi się polityce rosyjskiej. po to tylko, 
aby p»> pewnym oporze wreszcie dać może 
tylko częściowe, może połowiczne, negatywne 
przyzwolenie, ale zawsze przyzwolenie. — 
Sądzimy, żo różnica między taką polityką an

gielską, a tą, którą świeżo nazwaliśmj- pra
wdziwą polityką angielską, jest całkiem wido
czna. Lepiej jej charakteryzować nie potra
filibyśmy, jak tylko tem, że wskażemy na to, 
co się teraz dzieje na półwyspie bałkańskim. 
Bo czyż tak rozwinęłyby się tam wypadki, 
gdyby Anglia prowadziła prawdziwą angielską 
politykę?“

Jeżeli powyższe uwagi porównamy z 
głośną przed paru miesiącami mową hr. 
Andrassego w Izbie węgierskiój, to znaj- 
dzierny z niemi tyle pokrewieństwa, że 
mimowoli nasuwa się podejrzenie, że 
„Pester Llyod“ rozwinął jaśniej i śmielej to, 
co były kanclerz austryacko-węgierski wy
powiedział wówczas z właściwą wytrawne
mu dyplomacie oględnością i wstrzemięźli
wością. Niewątpliwie dzienniki zagrani
czne, przeczuwając poważne źródło po
wyższego artykułu, nieomieszkają go opa
trzeń swemi komentarzami. I prasa rosyjska 
nie zostanie dłużną odpowiedzi „Pester 
Lloydowi“. My przypominamy tylko na
szym czytelnikom, że tę samą myśl nie
miecko - austryacko - angielskiego przymie
rza skierowanego przeciw Rosyi rozwiną! 
autor korespondencyi berlińskiej w „Koln. 
Yolks Ztg.“, której treść czasu swego 
powtórzyliśmy.

Berlin, 16 kwietnia.
(Następca tronu. — „Nordd“. — Procesy o dyety.

— Ks. Bismarck a narodowcy.)
Stan zdrowia ks. cesarzewicza na

stępcy tronu nie budzi żadnej obawy. Żar- 
nice na twarzy już pobladły, febra cał
kowicie ustała, katar bardzo mały. Pa- 
cyent spał zeszłśj nocy bardzo dobrze.

Ks. Biskup Kopp,” wybierający się w 
czwartek do Puldy, otrzymał polecenie, 
aby się stawił u cesarza na audyencyą, 
którą też uzyskał dziś przed południem. 
Bardzo rozsądne pojmowanie położenia ko- 
ścielno-politycznego widzimy w głoszonem 
w’ dzisiejszym num. „Kr. Ztg.“ piśmie bar. 
Mirbacha, członka Izby panów. Wiecie, 
jak wielki hyl wstręt kół protestanckich 
aż po dziś dzień do układów z Rzymem; 
przypominam na dowód tylko artykuły 
dziennika „Reichsbote“. Otóż baron Mir- 
bach oświadcza bez ogródki, że „rzeczy
wisty pokój może tylko być skutkiem ro
kowań między rządem a kuryą“. To też 
spowodowało barona do polecenia zacho
wawczym towarzyszom frakcyjnym, aby 
przyjęli uchwały komisyi i poprawki ks. 
Biskupa Koppa.

„Nordd-“ znów się nie może obyć bez 
zaczepek prasy katolickiej. Materyał do 
nich znalazła w pisemku „Wiesenthaler“, 
wychodzącem w odległej Badenii, które 
bodaj jest znane po za obrębem miejsca, 
w którem je drukują. Jest to dowodem 
wielkiego braku materyału, kiedy go aż 
w tym dzienniku szukać musiala. Zresztą 
materyał to wcale nieosobliwy. Kilka 
silniejszych wyrażeń o monopolu wódki, 
mocno zganionym w obec tendeucyi To
warzystw wstrzemięźliwości, otóż cały 
corpus delicti, na który się pólurzędowy 
dziennik powołuje jako niezbity argument 
knowań „demagogii katolickiej“.

W tych dniach poczęły się mnożyć 
wyroki sądów wyższych wskazujące po
stów, którzy pobierali dyety z funduszów 
frakcyjnych, na zwrócenie fiskusowi kwot 
odebranych. Jak sąd nadziemiański w7 
Królewcu, tak i tutejszy sąd kameralny 
przysądził skarżącemu fiskusowi prawo 
zażądania od dawniejszego posła do par
lamentu Langhoffa zwrotu wypłaconych 
mu 1500 marek. Uzasadnienie wyroku 
uważamy za mylne. Przy wniesieniu 
apelacyi do trybunału rzeszy winna kwo
ta przenosić 1500 marek, ale może rząd 
pragnie wywołać taką apelacyą.

Czytaliście, że ks. Bismarck w swój 
mowie, wypowiedzianej w Izbie panów 
dnia 12 h. m., uczynił losy projektu ko
ścielnego zależnemi od „opinii obu Izb 
sejmowych,“ czyli, jak to dalej nazwano, 
od „stronnictw narodowych.“ Ale dla cze
góż czyni narodowców (boć o tych tylko 
jest mowa) superarbitrami kościelnej po
lityki, której się Prusy na przyszłość trzy
mać mają? Czyż przyznaje im sąd nie
omylny, najlepszą znajomość położenia, 
największą bezstronność i troskliwość o do
bro państwa ? Nie z tych powodów, ma
jących tak wysokie znaczenie, apeluje 
kanclerz do partyi pośredniej, narodowo- 
liberalnej; boć wie przecież, że popierali 
najgorliwićj oni walkę kulturną, że oni 
pragnęli jej zaostrzenia, że oni najupor- 
czywićj aż po dziś dzień przy niej obsta- 
ją i układy z Rzymem w swej prasie 
powstrzymać usiłowali, słowem, że oni są 
parlamentarnymi poplecznikami zatargu 
kościelno-politycznego. Kulturnikami „par 
excellence“ sąć i wolnozachowawcy; ale 
ci wzięli udział w zatargu raczej ze wzglę
du na rząd, ponieważ i dopóki tenże uwa
ża! go za pożądany i potrzebny; naro
dowcy zaś uczestniczyli w nim z własne
go popędu, był on dla nich „potrzebą ser
ca i duszy.“ Dla czegóż tedy ci zawzięci 
wrogowie katolicyzmu mają ostateczny 
wydać wyrok ? Kanclerz wcale się z tem 
nie taił, co go do tego spowodowało.

. „Rząd nie dice sobie zrazić partyi po
średniej.“ Czemuż tego pragnie uniknąć? 
„Rządowi (mówi ks. Bismarck) chodzi o 
zaufanie na przyszłość tych kierunków i 
stronnictw kraju, w których sam pokłada 
zaufanie i które wpłynąć mogą na zabez
pieczenie przyszłości Prus i Niemiec.“ 
Jeszcze wyraźniej wypowiedział to kan-

clerz tego samego dnia w drugiój mowie, 
oświadczając, że większość sejmowa, 
składająca się z „trzech narodowych 
stronnictw,“ wytwarza dla rządu najpo- 
żądańszą sytuacyą. Powód przeto przez 
kanclerza przytoczony da się krótko^ i 
zwięźle wypowiedzieć w ten sposób: Na
rodowcy są mi potrzebni jako partya czy
sto rządowa; dla tego winienem uwzglę
dnić ich zdanie, gdyż trudno mi przy
puścić, jakimby było ekwiwalentem cen
trum, gdybym miał się wyrzec przymie
rza z narodowymi liberałami.

Odkąd jednak książę Bismarck uważa 
uchwały Izby panów za odpowiedue i po
trzebne, jak to udowodnił w głosowaniu, 
toć i narodowcy powinni na nie głosować, 
jeżeli chcą rzeczywiście uchodzić za so
juszników, zasługujących na zaufanie. 
Wszakże w kwestyi kościelno-politycznćj 
jak jednogłośnie przyznają, chodzi o naj
cenniejsze dobro, o wewnętrzny pokój, 
którego wartość nabiera tóm większój 
wagi, im groźniejsze są niebezpieczeństwa 
zewnętrzne. Jeżeli przeto narodowcy 
są uczciwymi sprzymierzeńcami, to powinni 
się całkowicie zastosować do życzeń kan
clerza. W jednym tylko razie możnaby 
wytłumaczyć odrębność ich zdania, t. j. 
gdyby znali dokładniej położenie we
wnętrzne i zewnętrzne, niż sterownik po
lityki niemieckiej. W takim jedynie ra
zie mogliby wyrzec tam stanowczo „nie,“ 
gdzie kanclerz mówi „tak.“ Mocno je
dnak wątpić należy, czy narodowcy mają 
lepszy pogląd na sprawy świata, zwłasz
cza, że pomiędzy powodami zawarcia po
koju wymieniono także względy polityki 
międzynarodowej. Na tem polu przyznają 
narodowcy kanclerzowi niezaprzeczoną 
wyższość, jak to okazała ich agitacya 
w sprawie „trzeciego dyrektora.“ Jeżeli 
się wtedy nie bawili w hipokryzyą, toć i 
w kwestyi kościelno-politycznćj powinni 
bezwarunkowo uznać powagę i wyższy po
lityczny rozum ks. Bismarcka.

Zapytajmy teraz, czy przytoczony 
przez kanclerza w Izbie panów powód 
jest jedynym, który go skłonił do uwzglę
dnienia narodowców. Temu stanowczo 
przeczymy. Wiadomo, że inieyatorami 
walki kulturnej byli narodowcy. Czyż nie 
jest to sprawiedliwem żądaniem, aby się 
obecnie przyczynili do zainaugurowania 
dzieła pokoju, które nawet taki Miąuel 
uważa za konieczne? Krom tego uwa
żają się narodowcy (nie wchodzimy w to, 
czy słusznie,- czy niesłuszuie) za stronni
ctwo, które w przyszłości główną odegry- 
wać będzie rolę. Nie wypadaż im teraz 
przy tym nagłym zwrocie godzić się na 
politykę, którą mają objąć w spadku? — 
Gdyby mieli unieważnić dzieło pokoju, 
wtedyby cały świat powiedział, że walka 
kulturną w ich oczach więcej warta, niż 
wszystko iune.

Roz-

w której 
wyraźnej

Wiedeń, 15 kwietnia.
(Rozprawy nad ustawą o pospolitém ruszeniu. 
Wydalenie korespondenta z Białogrodu.

maitości.)
(^) W rozprawach ogólnych nad 

ustawą, dotyczącą pospolitego ru
szenia na posiedzeniu wczorajszém 
znany poseł niemiecko-czeski dr. Knotz 
wygłosił nader namiętną mowę, 
możnaby się dopatrzeć nawet 
zdrady stanu!

Poseł Knotz oświadczył, że stosunki 
austryackie nie pozwalają na to, aby 
Austrya na wzór innych mocarstw urzą
dziła u siebie pospolite ruszenie. Prze- 
dewszystkióm nie pozwalają na to fin,anse 
austryackie, które się znajdują w tak 
opłakanym stanie, że gdyby Austrya zo
stała zawikłana w jaką wojnę, natych
miast nastąpiłoby bankructwo.

Dalej — zdaniem mówcy — także 
narodowościowe stosunki w Austryi nie 
pozwalają na urządzenie pospolitego ru
szenia, gdyż spory narodowościowe są 
tak namiętne, że pułki pospolitego rusze
nia niebawem rozpoczęłyby walkę pomię
dzy sobą. Przedewszystkiem naturalnie 
mówca obawia się tego względem Czech. 
Ale i nam usiłował dopiec, przytaczając 
między innemi broszurę „księcia Czarto
ryskiego“ o ugodzie z Rosyą. Chodzi tu 
o wydaną świeżo, istotnie dość fantasty
czną broszurę „Russie-Pologne“ hrabiego 
Jana Zamoyskiego.

Następnie mówca ks. Bismarcka 
nazwał „największym mężem, jakiego 
wydał szczep niemiecki“; radował się, że 
w Niemczech opinia publiczna coraz wię
cej zajmuje się „uciśnionemi w Austryi 
dziećmi Germanii“ i oświadczył, że Niem 
cy austryaccy (ostrzejszego tonu) jedyną 
swą nadzieję pokładają w Niemczech.

Szkoda, że ani mówca lewicy umiar 
kowanej, dr. S t u r m , ani hr. Horn 
pese h (Kolo polskie), ani baron 
Giovanelli (klub hr. Hohenwartha) 
nie odpowiedzieli należycie na te eluku- 
bracye dr. Knotza.

Na dzisiejszém posiedzeniu przemawiał 
z Koła polskiego poseł K1 u c k i. Po 
mowie referenta Matusza dr. Knotz sta 
wił wniosek, aby nad projektem rządo
wym przejść do porządku dziennego. — 
Tylko 45 członków klubu niemieckiego 
głosowało za tym wnioskiem. Z prawicą 
głosował klub niemiecko-austryacki, tak 
że przeciwko wnioskowi Knotza było 237 
głosów. Natomiast potem klub niemiecko- 
austryacki wstrzymał się od głosowania, 
tak że przejście do rozpraw szczegółowych 
uchwalono tylko 178 przeciwko 44 glosom. 
Oczywiście klub niemiecko-austryacki gło
sowanie za projektem uczyni zależnem od 
przyjęcia stawionych przez siebie popra-

wek do pojedyńczych artykułów ustawy. 
Ostatecznie więc rząd przyjęcie ustawy 
zawdzięczać będzie wyłącznie prawicy, 
z tćm wszystkióm pewnie nie przestanie 
kokietować z lewicą.

Dziś odbywa się posiedzenie wieczorne 
i być może, iż już dzisiaj Izba załatwi 
ustawę o pospolitóm ruszeniu. W takim 
razie w sobotę posłowie rozjadą się na 
wakacye Wielkanocne. Rada państwa 
ponownie zbierze się dnia 4 maja a obrady 
pewnie trwać będą aż do czerwca, zwła
szcza, gdyby rząd wniósł projekta, doty
czące ugody haudlowćj austryacko-węgier- 
skiej.

Korespondent tutejszój „Wiener Allge
meine Zeitung“ i jeżeli się nie mylimy, 
także „Nordd. Allg. Ztg“ niejaki Pfei
fer wreszcie wczoraj został wydalony 
z Białogrodu, zkąd rozgłaszał najgrubsze 
fałsze o stósuukach serbskich.

Wczoraj tutejszy właściciel domu (!) 
Jan Kühn, który w rozmaitych trafikach 
ukradł był przeszło 1000 cygar, skazanym 
został na 6-letnie więzienie. Już to drugi 
przestępca tego rodzaju, skazany sądo
wnie. Przed kilku laty iuny także wła
ściciel domu schwytanym został w garde
robie opery cesarskiej przy wypróżnianiu 
kieszeni widzów7. Cóż mają robić po
spolite rzezimieszki, skoro im właściciele 
domów robią konkurencyą?

M IF.KI C Y.
* Berlin, 16 kwietnia. Ogło

szone w „Kr. Ztg.“ pismo ba
rona Mirbacha, brzmi, jak na
stępuje :

Po dłuższym nieprzerwanym pobycie w 
Berlinie, trwającym aż do pierwszych dni 
kwietnia, nie podobna mi było wrócić na po
siedzenia Izby panów, jakie się odbyły 12 
kwietnia i w dniach następnych. Pisałem dn.
10 kwietnia do mego kolegi, barona Man- 
tenflla, i prosiłem go, aby moje poglądy 
określił na posiedzenin frakcyi konserwaty
wnej w ten sposób, że pragnę pokoju z Ko
ściołem i przypuszczam, iż przeważna wię
kszość członków Izby panów moje życzenie 
podziela. Rzeczywisty pokoj atoli może tylko 
być wypływem rokowań pomiędzy rządem 
kuryą. Ponieważ rząd
komisyi Izby panów, 
ks. Biskupa Koppa nie zajął postawy nie
przychylnej, pozwoliłem sobie polecić mym to
warzyszom frakcyjnym, aby glosowali i na 
uchwały komisyjne i na wnioski dodatkowe 
ks. Biskupa Koppa. Ta deklaracya określa 
dostatecznie moje osobiste stanowisko.

Sorkwity, 15 kwietnia 1886.
Par. Mirbach, 

członek Izby panów.
— Zgromadzenie nauczy

cieli szkół realnych zagajone 
dziś zostało w Dortmundzie przez dra 
Śchauenburga, dyrektora realnego gimna- 
zyum wKrefeldzie. Zjechali się na nie de
legowani ze wszech stron Niemiec, wielu 
profesorów uniwersyteckich i politechni- 
ków. Zarząd oświadcza, że liczba człon
ków powiększyła się o 200 osób.

— Procesy. Nie tylko saskim, ale 
i wielu pruskim gazetom wytoczono na 
wniosek nadprokuratora Rzeszy proces o 
referaty z wytoczonej Sarauwowi spra
wy o zdradę stanu. Nie chodzi tu o 
przedwczesne ogłoszenie aktu oskarżenia, 
lecz w ogóle o jego ogłoszenie, które 
nadprokurator uważa za niedozwolone, 
gdyż aktu tego nie odczytano w publi- 
czuem postępowaniu.

— Minister rolnictwa, domen 
i lasów nakazał otworzyć przy ber
lińskiej szkole weterynarzy czternasto
dniowe kursa baktereologii, na które po
wołaną zostanie powoli wielka ilość we
terynarzy departamentowych i powia
towych.

— Odmowa. Gdy we wtorek szef 
pewnego domu handlowego w Frankfur
cie n. M. zażądał w jeneralnym konsu
lacie rosyjskim wizy paszportu, zapytano 
go, czy nie jest żydem. Skoro dał od
powiedź potakującą, paszportu mu nieza- 
wizowano.

— Rewizya wyroku. W frank- 
furtskiej sprawie cmentarnej założył ad
wokat dr. Geiger rewizyą sprawy na 
mocy pogwałcenia § 340 kodeksu karne
go. Konstahlerowie Wingleit, Hohmann

a
ani w obec uchwał 

ani w obec wniosków

i Schweiger, ■ o których tu chodzi, byli 
zobowiązani użyć oręża, skoro taki ode
brali rozkaz od przełożonego. Jeśli prze
to trybunał skazał ich na karę, zadoku
mentował całowitą nieznajomość karnej 
odpowiedzialności podwładnych, gdyż tyl
ko komisarz policyi Meyer odpowiadać 
winien i za wykonanie komendy i wyni
kłe z niej przekroczenia. Rewidend wnosi 
o kasacyę wyroku i cofnięcie sprawy do 
pierwszej instancyi. Według najnowszych 
wiadomości rewizya ta cofniętą została.

Cesarzewicz następca 
tronu spał przedwczoraj dobrze. Zar- 
nice wysypały ‘ się na całem ciele. Fe
bra jest nieznaczna, symptomy kataralue 
mierne.

. — Sejm. Piszą z Karlsruhe, że w. 
książę zamknął w czwartek posiedzenia 
sejmowe mową od tronu, w którój posłom 
podziękował za ich gorliwą pracę i wy
raził głęboki żal z powodu zgonu księdza 
Arcybiskupa Orbina. W. książę wyraził 
nadzieję, że na stolicy arcybiskupiej za
siądzie duchowny, który dzieło pokojowe
go porozumienia i zohopólnej pracy dalćj 
poprowadzi. Po wyliczeniu prac przez 
sejm dokonanych tak mówił dalej; Jak 
najlepsze życzenia towarzyszyć Panom



-’jfuWtricle w progi rodzinne; 
niech Patiów i nadal ożywia duch już od 
dawna w naszóm politycznym życiu wy
próbowanego patryotyzmu, rzetelnego li
beralizmu i szczerego poświęcenia w spra
wie utrzymania i utwierdzenia porządku 
w państwie i kościele. W końca dal w. 
książę wyraz wdzięczności za udział kra
ju w chorobie w. księcia następcy tronu 
i wypowiedział nadzieję rychłego pole
pszenia stanu jego zdrowia.

— „Moniteur de Rome“ przy
puszcza, że w skutek finansowych tru
dności kasy królewskiej król bawarski 
mógłby się widzieć spowodowanym do ab- 
dykacyi i że w takim razie zostałby bar. 
Frankenstein prezesem ministrów. 
„Kreuz-Ztg.“ odpowiada na to, że po
głoski o abdykacyi są tylko czczym wy
mysłem.

— Kanclerz miał dnia 14 b. m. 
po południu dłuższą konferencyą z ce
sarzem.

— Profesor dr. Józef Mau
rycy Bertrand w Dreźnie zapisał 
cały swój majątek, wynoszący 300,000 
m., swemu dawniejszemu uczniowi, ks. 
Jerzemu Saskiemu.

— Kanclerz zamyśla przed
łożyć Radzie związkowej do wyboru 
dwa projekty podatku od wódki. We
dług jednego z nich ma być podatek kon- 
sumcyjny pobierany przy przejściu suro- 
wój okowity do zakładów rektyfikacyj
nych, według drugiego dopiero przy sprze
daży zrektyfikowanój wódki w drodze 
wyszyuku.

— W nowym projekcie poda
tku od cukru, który wkrótce dojdzie par
lamentu, ustanowionym będzie podwyż
szenie podatku od buraków z 1,60 m. na 
1,70 m. za 100 kilogramów. Bonifikacya 
eksportowa za cukier surowy, mający naj- 
mniój 90 prct. polaryzacyi i za rafino
wany od 98 do 90 prct. polaryzacyi ma 
wynosić za czas od 1 sierpnia 1886 do 
30 września 1887 18 marek, a od 1 
października 17,50 m. Inne przepisy 
są podobno zgodne z uchwałami parla
mentu.

—Demokracya nadreńsko- 
westfalska odbyła w niedzielę swe 
rokroczne zebranie. Przebieg rozpraw 
był arcyburzliwym. Dziennikarza Ferd. 
Gillera, wahającego się między demokra- 
cyą a socyalizmem, wykluczono ze stron
nictwa, i uchwalono rezolucyą połączenia 
odłamów demokracyi południowo i półno- 
cno-niemieckiej. Następny wiec odbędzie 
się w Dortmundzie.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna
Poznań, sobota 17 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Adwokat Schulze 
w Elblągu mianowany został notarynszem na 
obwód sądu nadziemiaóskiego w Kwidzynie.

* Wystawa obrazu Stanisława Paczyńskie
go „Podział łupów i branek tatarskich“ w po
niedziałek zostanie zamkniętą.

* Woda W Warcie opadła od wczoraj połu
dnia do dziś zrana o dalsze 10 cm. t. j. do 
2,96 m.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 19 b. na. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
rządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału 
a w szczególności balotowanie kandydatów. 2) 
Dalszy ciąg wykładu hr. Cieszkowskiego o ar
chiwach weneckich a mianowicie o stosunkach 
Władysława Jagiełły do rzeczypospolitej we
neckiej.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 19 b. m. w lokalu Towarzy
stwa Przemysłowego u p. Knolla (Stary Rynek) 
Początek o godzinie 872 wieczorem. Na po. 
rządku dziennym’^odczyt p. Józefa Gankego 
na temat: „O szkle“. Liczny a punktualny 
udział członków wielce pożądany. Zarząd.

* Na wczorajszem zebraniu właścicieli do 
mów uchwalono wysłać do magistratu w spra
wie wywozu nieczystości z miasta odpowiedź, 
w której zarząd domaga się, iżby wywóz 
przejęło miasto, gdyż, jak obliczono, zyska się 
przez to rocznie do 85,000 m. Dalej uchwa
lili zebrani rezolucyą, w której żądają, aby 
magistrat i rada miejska przejęli tymczasowo 
wywóz i spieniężanie fekalii w zarząd miejski 
stosownie do § 3 statutu miejscowego z dnia 
14 grudnia 1885 i to na rachunek właścicieli 
domów.

* Aresztowano dziś zrana około godziny 
7 pijanicę, który stłukł okno wystawne w skła
dzie kawy przy Starym Ryuku obok apteki 
Jagielskiego.

* Chełmińska dyecezya. W testamencie 
ś. p. ks. Biskupa Jana Nepomucena, główny 
ustęp tak brzmi: „Rozporządzam, że mój uni
wersalny spadkobierca, Chełmińska Stolica Bi
skupia, moję jej przypadającą pozostałość na 
ustanowienie i uposażenie duchownego przy 
katolickim kościele filialnym w S w o r ny ga
ci ach i na budowę kościoła katolickiego w 
Biskupcu (Bischofswerder) obrócić ma“. 
Przez to uznpełnia się nasza poprzednia o tym 
zapisie wiadomość. („Pielgrzym“).

* Bezbożność. Od kilku dni rozpatruje 
przysięgły sąd berliński sprawę naprzeciw nie
jakiemu Kowalskiemu, subjektowi han
dlowemu z Gdańska, posądzonemu o morder
stwo. Pozytywnych dowodów nie ma sąd do
tychczas przeciw Kowalskiemu, oskarżenie oparte 
na przypuszczeniach i domysłach. Król, pro- 
kuratorya mając tak niejasną sprawę, zawe
zwała kilkudziesięciu świadków różnych stanów 
i zawodów, aby świadczyli co wiedzą przeciw 
podsądnenui. Między tymi świadkami jest tak
że niemało z szumowin społeczeństwa berliń
skiego, z ludzi żyjących jedynie z kradzieży 
i zbrodni.

Zeszłego wtorku słuchano także między 
innymi plóciennika Eróbel, który nie wzdry
gnął się oświadczyć publicznie, że nie wierzy 
w Boga. Otóż jego dyskusya z przewodniczą
cym: Świadek. „Ja nie mogę składać przy
sięgi.“. — Przewodniczący. „A to czemu?“
— Świadek. „Tego nic cbcialbym publicznie 
wyjawić, panu przewodniczącemu wyjawiłbym 
tego powód“. — Przew. „Powiedzno pan 
głośno, bo tu jest publiczne postępowanie.“ — 
Świadek. „Pan Przewodniczący zwracał uwa
gę świadków na to, że mają przysięgać Panu 
Bogu Wszechmogącemu. Ja tćż przysięgi wy
konać nie mogę, gdyż, wyznaję to otwarcie, 
że w żadnego Boga nie wierzę“. — Przew. 
„Nie myślę tu wchodzić w to, o ile nad tem 
oświadczeniem pana, ze względu na pana sa
mego, ubolewać należy, ale zwracam uwagę 
panu na to, że prawo przepisuje przysięgę, 
odwołującą się na Boga. Obowiązkiem pana 
złożyć przysięgę prawem przepisaną, a to, co 
sobie pan przy tem myślisz, nas nie obchodzi“.
— Świadek. „Muszę więc uledz przymusowi“.

Po tym dyalogu złożył świadek przysięgę,
uporem powtarzając za sędzią wyrazy z roty 
przysięgi. — Zbyteczną dodawać cokolwiek do 
scharakteryzowania tego ponurego obrazu.

* Środek przeciw opilstwu. Niejakiś A. 
W o 11 m a n n, drogerzysta w Berlinie, zalecał 
w gazetach środek przeciw pijaństwu. 
Podobno i w naszej prasie polskiej były tego 
rodzaju anonse. Król, prezydyum w Berlinie 
kazało środek ten rozebrać chemicznie, przy- 
czem się wykazało, że składa się tenże z ko
rzenia gencyany i z widłaka (Lycopodium), a 
więc z ziół, nie mających nic wspólnego z le
karstwem, mogącem zapobiedz pijaństwu, — 
Wollmann fabrykuje pigułki z tój mięszaniny

sprzedaje pudełko tych pigułek po dziesięć 
marek, kiedy rzeczywista wartość tej mikstury 
jest tylko ośmnaście fenygów. Berlińskie pre- 
zydyuni policyjne ostrzega przed temi lekami, 
na co niniejszem zwracamy uwagę publiczno
ści. — Dobrzeby było, aby i tutejsze poznań
skie prezydyum policyi wejrzeć kazało chemi
kowi w środki zalecane nieraz przez tutejsze 
pisma publiczne, aby się publiczność dowie
działa z ust władzy, podobnie jak to usłyszała 
od policyi berlińskiej: 1) czy zalecane te środki 
są rzeczywiście pomocne przeciw' cierpieniom, 
które nczuwać mają, i 2) jaka ich rzeczywi
sta wTartość ?

* Warszawa. Redaktorem „Warszawsk. 
Dniewnika“ ma podobno zostać łubiany w 
urzędowych sferach powieściopisarz rosyjski 
Wsiewołod-Krastowskij. — Zapowiedziane od
czyty Stanisława hr. Tarnowskiego na rzecz 
Towarzystwa osad rolnych i Towarzystwa nad 
ubogiemi matkami odbędą się w dniu 30 b. m. 
oraz 2 i 4 maja. Prelegent mówić będzie 
„O literaturze polskiej za Stefana Batorego

* Czerniowce. Czytamy w „Gazecie Pol
skiej“. Smutną, wielce smutną wiadomość na
desłano nam dzisiaj z pensyonatu PP. Urszu
lanek z prośbą o ogłoszenie; oto ona: „Dom 
PP. Ursznlannk z ogrodem jest od pierwsze
go lipca r. b. z wolnej ręki do sprzedania“. 
A więc spełnia się klęska, jakiej obawialiśmy 
się od chwili ukazania się osławionej „Apolo- 
gii“ gr.-oryent. konsystorza. PP. Urszulanki 
długo w’alczyly z gw'altow'ną agitacyą nie
przychylnych żywiołów, lecz nie znalazłszy 
nigdzie należytego poparcia, a natomiast na 
rażone na nieustanne wezwania tutejszego 
rządu krajowego, który im w ostatnich cza
sach począł czynić formalistyczne trudności, 
— postanowiły z końcem czerwca r. b. zwi
nąć swój zakład naukowy i opuścić kraj, dla 
którego tak pożytecznie pracowały. — Na 
gruzach tego pensyonatu wznosi się właśnie 
instytut, który zakładają autorowie „Apolo 
gii“. — Fakt to, zaiste, wielce doniosły

niewymowna to klęska dla ludności katoli
ckiej i nierumuńskićj wogóle, a w szczegól
ności dla polskiego naszego społeczeństwa. 
Upada jedyny pensyonat, który dziewczętom 
polskim dawał gwarancyą, te będą wychowane 
w wierze swych rodziców i nie skoszlawią 
sobie ojczystego języka. Publiczne szkoły tu
tejsze wynaradawiają tysiące polskich chłopców: 
obecnie tracimy i tę nadzieję, że córki na
sze — przyszłe żony i matki — nie ulegną 
tenm samemu losowi !

* W sprawie pomnika ks. Józefa Ponia
towskiego ofiarował się niejakiś Wisner z 
Lipska w liście wystosowanym do Koła pol
skiego w Wiedniu przedłożyć kosztorys re- 
stauracyi tegoż pomnika, oraz zająć się nad
zorem tej restanracyi za pewnem wynagro
dzeniem. Po wyjaśnieniu jednak, udzieloneni 
Kołu przez p. Mochnackiego, iż Wydział kra
jowy zajmuje się już restauracyą tego pomni
ka, uznano sprawę za załatwioną. Otóż, na 
podstawie naszych informacyi — pisze „Dzień. 
Polski“ — otrzymanych ze źródła kompetentne
go, konstatujemy iż p. Mochnacki był w 
błędzie, albowiem Wydział krajowy spra
wą restauracyi pomnika księcia Poniato
wskiego obecnie wcale się nie zajmuje. — 
Pomnik ten był wprawdzie już raz restauro
wany kosztem funduszu krajowego, ale je
szcze przed 10 laty, w roku 1876, na wnio
sek ówczesnego konserwatora budowli i po
mników historycznych, p. Mieczysława Poto
ckiego. Wówczas chciał nawet wydział kra
jowy ów pomnik wraz z gruntem nabyć na 
własność kraju, ale pertraktacye, prowadzone 
w tym względzie z ówczesną reprezentacyą 
miasta Lipska, nie doprowadziły do dodatniego 
rezultatu. Rada miasta Lipska nie zgodziła 
się na propozycyą wydziału krajowego, zasła
niając się tćm, iż ma obowiązek konserwowa
nia tego pomnika na wieczne czasy i przyj
muje na siebie wszelkie koszta przyszłej re
stauracyi. Tak oświadczyła ówczesna repre- 
zentacya miasta Lipska, dzisiejsza zaś pod 
wpływem będącej na porządku dziennym polo- 
nofobii o oświadczeniu swej poprzedniczki nic 
wiedzieć nie chce!

* Tajny starszy radzca sprawiedliwości, 
dr. Falk, mieszkał w Berlinie przy ulicy Kór- 
nera na trzeciem piętrze. Nagle kazał zawo
łać swego długoletniego krawca i zapytał:

— Umiałbyś mi Pan zrobić mundur mi- 
nisteryalny? !

Krawiec osłupiał i patrzał z zadziwieniem 
na pana radzcę.

— Waszmość się dziwisz — ja się też 
wczoraj zdziwiłem!

Dnia poprzedniego był u niego książę Bis
marck i ofiarował mu tekę ministra wyznań

Kanclerz był bez tchu, wszedłszy aż na 
trzecie piętro, aby sobie wyszukać nowego 
kolegę.

— Ależ też wysoko Pan mieszkasz . . . uf!
— Tak, Mości Książę, my urzędnicy nie 

możemy . . .
— Tak, ależ tajny radzca Stiehl mieszka 

jedno piętro niżej — uf!
— Tak, ale -radzca Stiehl ożenił się 

hrabianką!
Nie długo potem wniósł książę Bismarck 

projekt, żądający podwyższenia dla urzędników 
dodatku na mieszkanie.

* Cholera we Włoszech się wzmaga. 
Z Brindisi przeniosła się do Monopoli, Me- 
sange, Sanvito, Nordmanne. W Brindisi za
wiązał się komitet pomocniczy ; w klasztorze 
00. Kapucynów’ urządzono szpital. — Cho
robę tę miał przywieźć przed 10 dniami 0- 
kręt, który nadszedł z Indyi. Wiedzieli o tem 
burmistrz i lekarze, lecz nie donieśli o tem 
wyższym władzom. Podprefekt i burmistrz 
zostali zasuspendowani. W Brindisi leży 70 
ludzi chorych na cholerę, umarło zaś 16 osób.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 18go 
kwietnia św. Apoloniusza m.

Wschód słońca o godz. 4 minut 59. Za
chód o godzinie 7 minut 1.

Pojutrze dnia 19go kwietnia św. Her- 
mogenesa m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 2.

ru-
do-

ciem czytaniu ustawę o pospolitćm 
szeniu i zgodziła się na konwencyą, 
tyczącą przyjęcia gwarancyi za pożyczkę
egipską. . ....

Petersburg. 17 kwietnia. Mini
sterstwo oświaty, otrzymawszy ponownie 
wiadomość, że źle uprawnione indywidua 
usiłują pod pretekstem dobroczynności 
wciągnąć w swe sieci niedoświadczonych 
studentów uniwersytetów rosyjskich, wzywa 
obecnie kuratorów okręgów naukowych 
okólnikiem z dnia 16 marca, wskazując 
na przyznane im, oraz władzom uniwersy
teckim w tym celu daleko sięgające prawa, 
iżby użyli wszelkich środków do przytłu
mienia w zarodku agitacyi pomiędzy stu
dentami.

Madryt, 16 kwietnia. Rada mini-
steryalna wydała sąd o życzeniu królo- 
wśj, ażeby ułaskawiono księcia Seyilli i 
zamiast tegoż ułaskawienia, skazała go 
na banicyą na wyspy balearskA._______

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Wypróbowane przepisy pieczywa domo

wego, jako to: placków, bab, strucli, mazur
ków, ciast do kawy i herbaty. Cena 60 fen.

Oto całkowity tytuł dziełka, które obok ta
niości załeca się na prawdę wypróbowanemi 
przepisami domowego pieczywa, z którego au
torka nasza wielkopolska słynie od dawna. 
To też z calćm przekonaniem polecamy je go
spodyniom naszym w ostatniej jeszcze chwili 
przed nadchodzącym wielkim tygodniem, tym 
czasem placków, bab, i mazurków, a pewni je
steśmy, że żadna z nich nie zawiedzie się.
A przekonauie to opieramy nie na naszem tyl
ko zdaniu, ale i na żywera poleceniu, jakiego 
to zarówno jak dawniejsze dziełka tej samej 
autorki znalazły w poważnem a powszechnie 
uznanem piśmie naszem, „Tygodniku beletry
stycznym i naukowym“. Więc tćż ku dobru 

na pożytek gospodyń naszych przypominamy 
Paniom naszym poprzednie dziełka autorki 
„Wypróbowanego pieczywa“, jako mające stalą 

niezmienną wartość. Są niemi: „Wielko
polski kucharz, zawierający 600 prze
pisów kucharskich oraz sekreta gospodarskie“ 
itd., który trzeciego już doczekał się wydania
1 „Kuchnia postna“, zawierająca 255 
dyspozycyi obiadów i kolacyi, zastosowanych 
do różnych okoliczności. Cena pierwszego
2 marki 50 fen. z oprawą 2 marki 80 fen., 
drugiego 1 markę 50 fen. a z oprawą 1 m. 
80 fen. Nabyć je można równie jak książkę 
o wypróbowanem pieczywie w każdej księgarni 
polskiej, a przedewszystkiem u samej autorki, 
pod jćj adresem: Mar ja Slezańska, 
Poznań, ulica Strzelecka 28a.

Mamy nadzieję, że niejedna z Czytelniczek 
naszych, przekonawszy się o praktyczności 
wspomnianych dziełek, w'dzięczną nam będzie 
za tę daną wskazówkę.

TISŁEIwKASIY.
Bruksela, 16 kwietnia. Minister 

sprawiedliwości Devolder wniósł dzisiaj 
projekt do ustawy, żądający ukarania za 
wzywanie do zbrodni i przestępstw na
wet, w tym razie, gdyby to wzywanie 
nie pociągnęło za sobą złych następstw. 
Dalej przedłożono Izbie projekt, domaga
jący się rewizyi ustawy o używaniu ma- 
teryi eksplodujących i noszeniu broni przez 
osoby prywatne. Minister skarbu wniósł 
o uchwalenie kredytu w sumie 1 miliona 
franków, celem poparcia przemysłowców, 
których warsztaty i fabryki zburzone zo
stały w czasie ostatnich zaburzeń.

Wiedeń, 17 kwietnia. Izba depu
towanych przyjęła na sobotuiem posie
dzeniu 178 przeciw 84 głosom w trze-

Św. Jan Kanty,
staloryt w formacie 32° z brzeżkiem koronkowym, żywotem 
świętego i modlitwą, wyszedł świeżo nakładem

Księgarni Katolickiej
w Krakewie.

Poprzednio wyszły tymże nakładem staloryty z brzeżkami 
koronkowemi i modlitwami przedstawiające: 1. Chleb ży
wota; 2. Najśw. ffiaryą Pannę Częstochowską; 3. 
Pamiątkę I. Komunii św.; 4. Najśw. Pannę Piasko
wską; 5. św. Franciszka z Asyżu; 6. Najśw. Pannę 
Pocieszenia; 7, bł. Jana z Dukli; 8. św. Jadwigę.

Cena tych obrazków jest jednakowa i dla tego naby
wać je można w tnzinach i setkach mieszając.

Cena sztuki 12 fen., tuzina 1 marka 20 fen., 50 sztuk 
4 marki, 100 sztuk 6 marek. (2054)

dyskontuje weksle po 5Va % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozyta po 4% za trzymiesięcznem, a po 3V2o/o
za natychmłastowem wypowiedzeniem, 
duje się przy ulicy Wilhełmowskićj 
Hotelu francuzkiego ZARZĄD.

Dp. KuszieSan.

Lokal bankowy znaj- 
21 I p. vis-á-vis 

(2057)
nr.

srebrna BarcSzo korzystna oferta loteryjna ___ ___ _
RasHsdiaS. Marcińska: Gł. w. 100000 m. ciąg. 25/5, los 10 m., lista 50 fen. 
Marienburski: Gł. wygr. 9000® m., ciąg. 19/4. los 3ł/2 m„ lista 20 fen. 
Na bud. tumu w Ułrn: Gł. wygr. 75000 m., ciąg. 27/4, los 3V2 m., lista 20 fen.

Wszystkie 3 losy razem wraz z listami franko za 18 marek poleca 
A.l iiiise Mülheim (Ruhr), Kassel t Berlin W. Eriedriclistr. 79.

które w skutek powodzi ucierpiały, 
poczęto wszędzie na dobre. Dowozy 
tygodniu nieznaczne,
z prowincji, 
drobnych party
linkami do Szczecina, Berlina
dencya była stała. Delikatne gatunki__
na eksport i ze strony naszych młynarzy,' 
dniejsze trzeba było taniej sprzedawać. —' , 
ni'cy ofiarowano mało i stale, 150—100 mrk”* 
Zyto ostało się w cenach, 120—121,60 tnrlt " 
Jęczmień w jasnym delikatnym towarze 
szukiwany, 116—14<> mrk. — Owies stale fSj 
do 110 mrk., na zasiew do 165 mrk. — Groci, 
wyżśj, na paszę 128—138 mrk., wrzący 145- p? 
mrk. - Lubin poszukiwany i wyłój, niehiwAr 
100—108 mrk., żółty 110—122 mrk. — Wyk 
spokojnie, 124—128 mrk. — Taterka sol 
128—133 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąk? 
stalćj, mąka pszenna nr. 00 12—12,60 mrk/«,*
O i 1 10,50—11 mrk., mąka rianna 0,25 a? 
9,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań 
miejscowych rozpoczął się obrót stale przy 
wzrastających, późnićj osłabiło się usposobieni 
a końcowe notowania wypadły o 1 mrk. niż« 
Interes -w niektórych dniach był ożywiony, yj 
towar surowy wzrósł popyt i wysłano teł kilką 
znaczniejszych partyi do Saksonii i Niemiec pulu, 
dniowych. Zapowiedziane 150,000 litrów nabyte 
szybko. Notowania końcowe: kwiecień 32,90 mrk. 
maj 33,60 mrk., czerwiec 34,50 mrk., lipiec 35,ąą 
mrk., sierpień 36 mrk., wrzesień 36,50 mrk. ją 
10,000 litrów prct.

■ BPSfca pocho« siły (»ne prxewai ■ 
Z Królestwa Polskiego iiad«-s/40 

■tvi jarki. Zyto wy wota główni«, i %
....................... ‘ -fe

Ui

z».
cenach

* Pan Juliusz Kossak, którego Lwów tak 
serdecznie i gorąco witał w swych murach, po
wrócił już do Krakowa. Znakomity artysta 
zabiera się do nowego dzieła, mianowicie do 
wykonania szeregu ilustracyi do powieści Sien
kiewicza „Potop“, które wyda sw’oim nakła
dem p. Trzemeski we Lwowie, który już roz
powszechnił ilustracye Kossaka do powieści 
„Ogniem i Mieczem“. Ilustracye te cieszą się 
bardzo wielkiera powodzeniem, gdyż Kossak 
należy do tój garstki szczupłych artystów i 
przoduje jćj, garstki umiejącej z prawdą i poe- 
zyą odtworzyć rycerskie życie bohaterów i ry
cerzy naszych. Po dokonaniu ilustracyi do 
„Potopu“, p. Kossak, podług „Czasu“ weźmie 
się do ilustrowania „Pana Tadeusza“, a i tu 
talent jego znajdzie obszerne pole i zaznaczy 
się pewno oryginalnymi pomysłami, mimo, że 
„Pan Tadeusz“ znalazł już ilustratorów. Ta
kiego wszakże ilustratora dla téj epopei naro
dowej musi pragnąć każdy, a ogół będzie umiał 
ocenić tę pracę — pracę Kossaka.

Przybyli do Poznania.
P o z u a ń, 15 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Borowski z Kamienicy, Mądrzejewski z Wro
cławia, Gniatkiewicz z Maniewa, Beisert 
z Margonina, Woliński z Inowrocławia.

(W.) Potiuń, 17 kwietnia. (— Spranozia. 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypow:edzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centnar, kwiecień 122,— płacono, kwiecień 
maj 122,— płac., maj-czerwiec —.— płac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano — 

kwiecień 33,60 płac., kwiecień-maj 33 80 plac., maj 
34.10 płc., czerwiec 35,— płc., lipiec 35.80 pic. 
sierpień 36,60 płacono, wrzesień 37.30 płac.

Okowita: w miejscu ębez beciki) 32,60plac.
(8pi a vozdauie urzędowe.)

Okowiia. ;z beczką) pr. 100 litr. 10,000°,0
Tralies. Wypowiedziano----- litr., cena wypo-
wiedziona —,— mrk., kwiecień 33,30 mrk., 
maj 34,10 mrk., czerwiec 35,— mrk., lipiec 
35,80 mik., sierpień 36,60 mrk., wrzesień 37,40 
mk., w miejscu bez beczki 32,30 marek.

Wrocław, 16 kwietnia 1836.
Żyto (za 2000 funt.) m. zin., wypowiedziano 

—centn., Cena wypowiedziano —m.. kwie
cień 133,— płacono, kwiecień-maj 133,- płacono, 
maj-czerwiec 133 żąd., czerwiec-lipiec 135.50 żąd. 
lipiec-sierpień 137,— żądano, wrzesień-październik 
138,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 135,— żądano, kwiecień-maj 135,— 
żądano, maj-czerwiec 136,— żąd., czerwiec-lipiec 
138.— żąd.

Okowit/a m. zm., wypowiedziano —litiów, 
w miejscu —mk., kwiecień 32,80 płac., kwie
cień-maj 32,80 płacono, maj-czerwiec 33.50 plac., 
czerwiec-lipiec 34,50 płac., lipiec-sierpień 36 — płac., 
sierpień-wrzesień 36,90 płac., wrzesień-październik 
3Z,40 żąd.

Cena wypowiedziana na 17 kwietnia: żyto
133.— mrk., pszenica —mrk., owies 185,— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 44,50, okowita 
32.80 m.____________________________________

(W adeslano).
Zaleca się wczesną ostrożność. Wszyscy 

cierpiący na zgęszczoną krew, a skutkiem tego na 
wyrzuty skórne, uderzenie krwi do g.owy i piersi, 
hemoroidy itd.. niechaj pamiętają o kuracyi prze
czyszczaj ącśj na wiosnę, która tylko kilka fenygów 
dziennie kosztuje, aby ciało swe utrzymać w świe
żości i przy zdrowiu. Najlepszym na to środkiem 
są aptekarza R. Brandta pigułki szwajcarskie, które 
nabyć można w aptekach pudełko po marce. Uwa
żać należy na podpis R Brandt. (1532)

Precz z molami!!
Sławny „Motlengeist“ C. Pucka w Ko

łobrzegu jest najskuteczniejszym środkiem prze
ciw molom. Nabyć można u Adolfa Ascha Sy
nów w Poznaniu (1999)

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 kwietnia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody. I

GOSPODARSTWU KANDEL I PRZEMYSŁ.

Sztokholmska 5-procentowa pożyczka ko
munalna z roku 1877. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się dnia 1 maja. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 5 pro
cent, zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu
burger. Berlin, Französische 
Str. Nr. 13, za premią 17 fen. za 100 koron.

— B.— Poznań, 17 kwietnia. (Sprawozda
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów) 
Temperaturę mieliśmy w tym tygodniu ciepłą —' 
w końcu tylko nastało powietrze chłodniejsze. Stan 
ozimin jest pomyślny, z wyjątkiem po nizinach

Pszenica wyżej, 
kwiecień-maj 152,50 
wrzesień-paźdź. 162,50 

Żyto stałej.
kwiecień-maj 133,50 
maj-czerwiec 133,75 
wrzssień-paźdź. 137,75 

Olćj rzep. spok. 
¿“kwiecień-maj 43,60 

wrzesień-paźdź. 45,30 
Okowita stalćj. 

w miejscu ' 35,—
kwiecień-maj 35,70 
maj-czerwiec 35,70 
czerwiec-lipiec 36.60 
lipiec-sierpień 37.50 
sierpień-wrzesień 38,30 

Owies
kwiecień-maj 127,— 
Wyp.-żyta wsp. 450 
Wyp.-oko. kw. 70,000

Kapitały.

Berlin, 16 kwietnia 1836.

Consol. 4% 105,36
Pozn. 4°/0 listy z. 101,30 
Poz. 31/2°/0 list. z. 99,30 
Pozn. listy rent. 103,75 
Austr, banknoty 161,90 
Austr. renta srebr. 68,90 
Ros. banknoty 201,— 
Ros. consol. 1871 98,60 
Ros. listy zast. 97,60 
Pol. 5% listy zast. 62.75 
Pol. likw. 1. zast. 56,75 
Węg. 4% renta zł. 83,40 
Austr. akcye kr. 473,50 
Austr, franc. kol. 394,50 
Lombardy 185,—
Usposob. słabe.

Steeln, 17 kwietnia 1886. (Kursa końc.
Pszenica spok. 

kwiec.-inaj. 
wrzesień-paźdz.

Żyto niezm. 
kwiec.-maj. 
wrzesień-paźdz.

Oléj rzep, niezm. 
kwiec.-maj 
wrzesień-paźdź.

156,59
162,50

129,50 
135 —

Okowita wyżej, 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
sierpień-wrzesień 37,90

Petroleum
w miejscu

RzepikW mining..

33 80 
34,80 
35,30

11,70

(szkoła fachowa i wyższy zakład naukowy z nnraw„u •
do jednorocznej służby "ienicm

______ z MtVłne. co do sok t-trzeciej klasy "fachowej wymaga“się kwalifikacji do
albo przez osobny egzamin, albo przez odpowiednie •J’ kt6ra
zaną być winna. Nowy kurs rozpoczyna się na Wielklnnn w“? w>’ka- 
nym terminie utrudniony, »noc. Wstęp w in-

Bliższych wiadomości udzieli Dyrektor. (1960)

(Patent R. N. 10007) 70 ,
’konstrukcyą resorów w iiadzwySii Cp,SZon!l 
Cklom wytaanmąweca p„ cenaci,

H. Neumann,
Berlińska ul. 19 ’ z.

Jedyny zastępca na Poznań i W. Ks. Pozn?

»Starsi i młodsi braci
CZJtajcie, rozpamiętujcie tei 

wystąpieniach ks. BismarNasze stosunki
społeczno - polily <

naszkicował z życia
Dr. Seweryn Robińsl 

B- . (Str. 216 i XII.)
księgarnia Stul
-----------w Berlinie,

Najprzedniejszy

kraszę:
polecają

Biacia Ander!
INodatcl«



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 39.

Adolf Seiler, Wrocław.
n!n<i?VSZ,> śląski instytut artystyczny malowania 

na szkle i oprawiania okien w ołów.
*y>ocyfilirosśó: olrna liońctiel i»«'.

nW 1OOOOO Mrk.
• 20000 m., 15000 in., 1OOOO ni.

Ogółem 1OOOO wygrań wartości 333000 m. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Sto -Marcińską.
(Casseler St. Martins-Lotterie).

Główne i ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1888.
Losy po 10 in., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w tien. Agenturze (1834)

łifillieini i Kulir i. Kassel i Berlin W. Fi inii L li-I r. 79.

\a nadchodzące
Święta Wielkanocne

poleca
Świeżą najprzedniejszą

oliwę prowancką
do potraw, majonezów etc., również prawdziwy ocet fran- 
cuzki w oryginalnych butelkach. (2083)

żelatynę białą i czerwoną,
wanilią, cykatę, migdały słodkie i gorzkie, opłatki do 
mazurków, szafran, olejek, kwas i sok cytrynowy 
farby (nietrujące) do farbowania w różnych kolorach jaj 
wielkanocnych.

Herbaty chińskie
w wyborowych gatunkach od 3 marek począwszy.

Importowane araki, runi i koniak.
B ¡SarcśtewsH

Poznań — Bazar.

S. •wĘDZKJK?
róg Starego Rynku i Jezuickiej ulicy.

Handel lalanteryjny, tiżnteryi i wyrobów sltajcL
Skład papieru i utensyliów szkolnych

jako też (2074)
towarów drobnych.

Fabryka rzeczy do podróży,
kuferków, torb do szkoły itd. 

poleca swoje w Wiedniu, Lipsku i Berlinie, z najpierwszych fa
bryk zakupione towary po wyjątkowo tanich cenach.

Kuferki trwale i elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3
mrk. do najdroższych.

Torby szkolne dla dziewcząt od 75 fen., dla chłopców od 1 mk. 
Portmonetki w nadzwyczaj wielkim wyborze, skórzane począ

wszy od 8 fenygów do najdroższych.
Teki do akt, weksli, listów itd.
Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy do fotografii w największym wyborze, (do 40 obrazków) 

od 1.00 mk., wielki format do 100 obrazków od 2,00 mrk.,
do 200 obrazków od 3,50—50 mk. i wyżej.

Necesery do roboty i podróży od 1,00—45,ÓO mk.
Torebki do cygar i papierosów w każdej szerokości od 30 fen.,

do 25,00 mrk. z prawdziwych skór krokodylowych, morskie
go psa i t. p.

Guziczki do mankiet i koszul w wielkim wyborze.
Torebki ręczne w każdej wielkości i z wszelkich gatunków skór,

torby podróżne, torebki składane do grzebieni, szczoteczek 
etc., manierki, rzemienie do derek podróżnych po tanich cenach.

Paryzkie. wiedeńskie i angielskie biżuterye, w zlocie, srebrze, z 
słoniowej kości etc. po taniej cenie.

Wachlarze wiedeńskie i paryzkie w ogromnym wyborze z prze- 
cudnemi haftami, malaturami i wyrokami dla dzieci już od 
20 fen. począwszy, damskie wachlarze wielkie od 75 fen. 
do 75,00 marek. .

Cvaarniczki. notesy, laski, parasole, perfumy, mydlą, tabakier- 
ki, szczoteczki do zębów i włosów, scyzoryki, krawaty, 
szelki etc. bardzo tanio ! .

Pisarki i ramy do fotografii w wielkim wyborze.
Lampy wiszące i ampuły po nadzwyczaj tanich cenach.
Prawdziwe alfenidowe towary grubo posrebrzane n. p. wazy do

ponczu, etażery, talerze do ciast, owocow i kart wizytowych, 
cukiernicki, masielniczki, serwisy do likworu, szklaneczki 
do herbaty, pisarki, obrączki do serwetek, noże, widelce, 
łyżki i łyżeczki po taniéj cenie! x ... . , • ,

Japońskie i chińskie towary 33l/a proc, taniéj jak po innych 
składach. , , , .

Wyroby drewniane z starożytnenn drzeworytami n. p. powie- 
szadła do ręczników, rzeczy i t. d. , .

Artykuły z prawdziwego Cuivre poli, np. lustra ścienne z lichta
rzami, etażery, serwisy do wina i likworu, obrazy, stoliki 
do palenia i serwisy, pisarki, popielniczki, ramy, zardmiery,

Sp^zeS^^ r^ei daj<i odpondediurM!

Na nadchodzące Święta
polecam mój obficie zaopatrzony skład towa
rów kolonialnych i delikatesów, 
•ównież wina węgierskie, czerw one 
Bordeaux) arak, runi i franc, koniak. 

Codziennie świeże
funtowe młodzie.

Zamówienia uskuteczniam odwrotną pocztą.

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

(2065) obok cukierni p. Wolkowitza.___________

Dla właścicieli dachów pokrytych papą.
Aby stare, uszkodzone dachy, pokryte papą, kompletnie, nie- 

przeciekalnie i trwale naprawić, jest jedynym pewnym środkiem do 
pokrycia tychże Lindenberga „preperowana asfaltowa papa lgnąca,“

Są to podwójne leżące dachy, które papą przewyższają przy 
lekkiej konstrukcyi dachów wszelkie inne rodzaje i okrycia dachów 
Broszury bezpłatnie. Najlepsze uznania. Zastępstwa w wszystkich 
wielkich miastach; w Poznaniu reprezentant inój (2985)

p. Ig. Małecki, Wielkie Garbary 47
ma wszelkie towary na składzie.

Ludwik Lindenberg w Szczecinie,
fabryka asfaltu, papy i cementu drzewnego.

Otmianowski & Szyfter,
Poznań, .Jezuicka ul. 1. 1797)

Handel nasion rol
niczych, leśnych i 

ogrodowych.
Wszelkie narzędzia ogrodnicze

wyborze.
Usługa rzetelna; ceny przystępne!

Na święta wielkanocne
polecam

Baranki i jajka cukrowe, marcepa 
nowe i czekoladowe,

Mazurki warszawskie i paryzkie oc
mrk. do 20 mrk.,

łksczek kolorowy,
Kwiaty cukrowe * pros2ę ,vcze.

Zamówienia na wszelkiej Y (20680
inie nadesłać.

A. W. ŻUROMSKI.

Cukiernia, fabryka karmelków, ¿if e*ola,ly-
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Filia: Wrocławska ul. nr.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie
wiekszony

ninieiszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znaczni' po- 
(10J3)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancyc, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesy! relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost Z p er- 

wszorzednych sprowadzam fabryk jestem przeto w inoztiosc 
takowe po taniéj oddawać cenie z poręczeniem za hu ,rwa‘';';

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przednuoto 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie 
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nona wynale
ziona maso do czyszczenia z dołączeniem opisu ich uzjcia.

T. StsuxUs,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Nowości

IIaga zy n sprzętów 
kuchennych i do
mowych ; skład towa

rów krótkich żelaznych.
w wielkim

Dr. Kpranjfera l158j
krople żołądkowe

pomagają natychmiast nan?*~r< i*:' ,* 
kurcz żołądkowy, mdłości. b<»l 
głowy, z.UegmleBlc,
tadkowe. wzdęcie, zawrót głowę, 
kulki. skrofnły Itd. Znakomite na 
hemlroldy I Ir wady brzuch. Spra
wiają szybko I bez boleści stolce 
przywracając apetyt. Nabyć mo
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 tem_

I»« urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo
sobu. z których każdego czasu rze
czywisty stan majątkowy 
dojrz-ć można, oraz do Kontro
lowania ksiąg i rejestrów go
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, III p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB- Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom._______ '

na porę wiosenną i latową w ko- 
styiunacłi, okryciach oraz wy
roby wełniane i jedwabne po
lecamy po cenach nader umiarkowanycli

Sławski & Bogusławski,
Poznań w Bazarze. (2039)

OTO

potrzebuje rozpowszechnienia pisma, 
nut, rysunk., druku, litografii ltp. 
niecha j zażąda prospektu, próby druku 
itd. (bezpł. i franko) wykonanego na
Uniwersalnym aparacie do kopio
wania pracującym tylko za■ 
płyt metalowych. (140J)

Otto steuer, Drezno 3.

poleca

8 Bazar Poznański 8
[ wszelkiego rodzaju ||

1 wina i likwory, |
A np- czerwone, węgierskie, szant- ||

pańskie, hiszpańskie i włoskie,
J koniaki i nalewki
® tudzież (2061) m

1 herbaty karawanowe, •8 OLIWI). X8 konserwy owocowe i inne. g8———8 
P. 0RWAT

pozłotnik
w Poznaniu Nowa ul. nr. II.

Fabryki! i skład
wszelkich wyrobów pozłotniczych kościelnych i pokojowych,
największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. . , . . . (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
Skora usługa, ceny umiarkowane.

a

Firanki tiulowe haftowane od 12 mrk. okno, 
dito szwajcarskie muślinowe z tiulem od 7 mk. okno, 
dito angielskie białe i eeru z obszytemi ząbkami od 7,50 okno, 
dito dto. dto. dto. bez obszycia od 5 mrk okno.

Firanki Guipure d’Art i prawdz. Cluny, od
27 mrk. okno poleca w znanych wyborowych ga
tunkach (1909)

W. JERZYKIEWICZ
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych.

Ulica Wilhelmowska lir. 5, ohok poczty.

H. BŁAŻEJEWSKI
Śty Marcin 68 wprost Piekar

poleca Szanownej Publiczności swój dobrze i we wyborowe 
towary zaopatrzony skład wszelkich (2028)

towarów kolonialnych i win
po cenach nader przystępnych, jako też

' ’ ich i hamburoskict

?

w cenie od 27 do 120 marek za tysiąc do łaskawego uwzglę 
dnienia.

Nowości
w inateryach na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

1, StoriMwfci

krawiec.
Stary Rynek nr. S. I pięt.

wyrobów woskowych

S. ENGEL
| Fabryka mydełiperfumów

poleca
jajka wielkanocne,

I cytryny i pomerańcze
no 50 fen. za funt, centnar po 

| 36 marek. (2041) |
Wodę kolońską

| pojedynczo wielką but. za lm.,
I małą but. za 50 fen.,

«r tnrinip. no 9 i 4.50 marek.

do gotowania
własnej fabryki, funt na 12 
filiżanek po 1 m. 50 fen., oraz
czekolady z fabryki Sn- 
cliarda poleca cukiernia

Ant. Pfltznera,
Stary Rynek 6.

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (1907)

w P ASCH AŁ Y - w
białe, albo ubierane wosko weini kwiatami, po najtańszych cenach.

Parasol i ki
w wielkim wyborze od najskromniejszych do najelegancciej- 
szych, halki, fartuchy czarne i kolorowe, gorsety, pończochy, 
szkarpetki, wszelkie wyroby trykotowe na sezon wiosenny 
i latowy, bawełny kolorowe na spódnice, nici, jedwab do 
koronek i wszelkie krótkie towary polecają po cenach umiar
kowanych. (2081)

Macutlzińska i Eliaszewicz
Wilhelmowski plac nr. 6.

Baranki i jajka cukrowe,
mączek kolorowy, cykatę

poleca

Stary TTyneli.

Polecam się od zakładania
< illCD

C

(361)
■ ■■■
E

>>s=
03
U

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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(Zfeooo) 1139
wypróbowaną z dobroci, funt 
po 6 marek, poleca cukiernia

Ant©niejro Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6.

lianina tanio za got. lub na raty. 
Fabryka WE1DBNS1ACFER, Berlin NW.

(2038) | Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bfz bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S.Radlane- 
ra, smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środka na nagniotki apte
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

"Dayil A potrzebujące pomocy 
X CuIIIkJ j rady w różnych cier
pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ul, 

, Pryderykowskiej nr. 26. I piętro.
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Skład towarów krótkich,
sziniiklcrskicłi, galanteryjnych i białych

pod firmą

J. W. Chmara,
Wodna ul. S3,

Starc
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze, 
również przyjmuję takowe w zamian ua nowe przedmioty.

Wszelkie zamówienia i reperacje wykonuję we własne) 
pracowni punktualnie i aknratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra
wach już od mrk. 8-000 za sztukę. (867)

Wielki
wybór!

Wielki
wyhór!

poleca na obecny sezon obsady, rozety, agrafy, klamry 
żetowe i bez żetów, guziki, koronki jedwabne i wełniane, 
wstążki, aksamitki, ryżki, hafty, szaliki koronkowe i jedwa
bne, woalki, tiule, muśliny, crepy, batysty, fartuszki ko
lorowe, gorsety fiszbinowe. (2076)

Parasolki, En tous cas.
Biżuterye w najnowszym guście.
Frondzlo do dywanów.
Sznury do obić meblowych, firanek, gimpy wykonuje 

się na zamówienie w jak najkrótszym czasie.
feny bardzo umiarkowane.

Zamówienia listowne uskutecznia się odwrotną pocztą.

Skład wszelkich

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich 1 puzłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tóż drewniane, przerabia i odzłaca starą 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pićrwotne 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Kapitały 
na wielkie majętności
po 4-7*% przy pełnej walucie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po 472% na lat 10 i dłużej; Kapitały amor
tyzujące się począwszy po 43/-»°/o nabyć można za 
pośrednictwem

Adolfa Tłiicla
w Bydgoszczy.

Niniejszem mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że handel
win po bracie moi n ś. p. Hieronimie Bobińskim w Ostrowic 
na własny przyjąłem rachunek i takowy dalej prowadzić będę.

Znaczne zapasy ' 12082)

win starych węgierskich
na butelkach i gąsiorach uzupełniłem winami z lat młodszych w wszelkich 
odcieniach począwszy od lekkich stołowych, aż do gatunków najszlachet
niejszych (t. z. kasztelańskich,) któro po cenach najprzystępniejszych sprze
dawać będę a mianowicie:

od 170,00 mrk. wina wytrawne stołowe,
aż do 1000.00 mrk. wina stare i tłuste tokajskie za beczkę

oryginalną zawierającą 136 litrów.
Zarząd główny nad handlem w Ostrowie powierzyłem długole

tniemu mojemu współpracownikowi p. Stanisławowi Jadomskiemu. 
Zamówienia większe uskuteczniają się na życzenie wprost z Węgier.

Panom handlującym odstępuje się odpowiedni rabat.
Z wyrazem szacunku i poważania

Hipolit RobińsKi
hartowny skład win w Krołosaynie ogzystujący od 1832-go roku.

<•

Ploty druciane
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd.. ogrodze
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Nisckak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez- 

płatnie. " (,2077)

Restauraeja >«
poleca

obiady w abonamencie po I marce
_ i poza domem.

W Potrawy a ia Carte "W
ciepłe i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tej w nocy.

Wielki wybór delikatesów stósownycłi Jo pory roku.
^8^^* "'^v,,,ixY£b

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czer
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura- 
tuie wykonuje * (1519)

______________ St. zrLfesiń-sizi..

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ ., lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego ,j ., 8— 30 „ »

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel
nych zc srebra, alfenidy i pozłacanych, »kowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy
borze bardzo obfitym. (1880)

A. Cichowicz
beczkach

I

!•)
oryginalnychA NB. Przy odbiorze w 

dss oddaję po cenach hurtowych.
2 Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi-
Z cie Bordcux, reńskie, mozelskie, bur- 

gundzkie i znane marki szampańskie.

v ii » 4 1 —!■ Tmgii”TmdMol*ofony‘ all>uZegarki złote skrzy,,",
srehr. Kem... re-^^^yf ytbjSgP g
Srulatorj i zega- <lye polskie.

Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu. . .
Zeoary stołowe pa^yzkie a baasfizacae e.

(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoiaeyac

HF

prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, PniSippe &Co.
poleca

W. szl i A'- zegarmistrz
w Poznaniu w Oazarze.

Zakupna 
okoliczno-Na wyprawy

Garnitury stołowe skromne i wykwintne, 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, 
Garnitury «¡0 mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu i oliwy, drewniane i all'enidoyve

poleca

Mam zaszczyt zawiadomić najprzewielebniejsze duchowieństwo i sza
nowną publiczność, iż z dni m i-go kwietnia r. b. urządziłem tu

B. SZULCZEWSKI,
Siary Rynek nr. 53/51.

Skład porcelany, szkła i lamp.

(2061)

warsztat szewski
ni. św. NJEareińskiej nr.przy

i nadmieniani, że zamówienia mi powierzone jak najstarannićj i po cenach
umiarkowanych wykonywać będę. (2084)

Uniżony
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Leon Sieniieniewski .1
Szewc.
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D. DybizbańskiI
S
S

9

zegarmistrz, św. Marcin Ir. 58,
poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyhurskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki 

Kem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku- 
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 le
tnią gwarancyą (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz Hnehner, św. Marcin Sr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu
latory itp. gratis i franko.
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5 piunniu,

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Na porę wiosenną i latową
polecamy w wielkim wyborze materye tak krajowe jako też 
zagraniczne na ubrania i palctoty, również mamy na 
składzie wielki -wybór gotowych ubrań; ubrania po
dług miary wykonujemy elegancko podług najnowszych żurnali.

Wielebnemu Buchowieństwu zwracamy n- 
wage na dobry krój rewerend. (1791)

A. Kromolicki & J. Dorożała,
Poznań, ulica Jezucka nr. 12.

Wańtuchy do wełny
» skrzynkowe i workowe.

Szr.w: ¿Lo -weŁDLy,
Węże do sikawek.

Worki do zboża,
Płachty etc. etc.

poleca po cenach umiarkowanych (1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska ni. ».

Cukry deserowe własnego wyrobu, co dzień świeże,
na sposób warszawski, funt od 1,50—4 mrk. 
w pudełkach eleganckich stósownycłi do wysła
nia od 7ż kmt. do 5 funt, (1451)

5 Karmelki własnego wyrobu w 30 gatunkach od
2? 60 fen. do 1,40 111. za funt.
^•Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie. 
p-Czekeladki napełniane w wszelkich gatunkach.

Kasztany, ananas i inne owoce, osinażane.
5 Konfitury i konserwy w słojkacb.
u Soki tegoroczne.
2 Czekoladę własnego wyrobu do gotowania Nr 

1,40 mrk. Nr. II 1,20 mrk. Nr. III 1
5 przy odbiorze 5 funt. Nr. I 1,20 link. Nr.
rt 1,05 mrk. Nr. III 0,90 mrk.
Z Czekoladę z fabryki Pii. Suchard z Neuchâtel i 

Menier z Paryża po cenach fabrycznych, 
w puszkach.

?
111
11

S Cacao
S -Andruty wiedeńskie — biszkopty ang. «3 
«__ Ciasta Paryzk e do herbaty.
© Likwory francuzkie i krajowe.

Arak, Rum. Cognac etc. poleca

A. W. ŻUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
■m (Filia: ulica Wrocławska nr.

Roman. Itoieett

ściowe.
Nadzwyczaj eleganckie

jNTowości
w parasolkach, 

kapeluszach męzkich 
i dla chłopców !! 

Krawatki, angiel. rę
kawiczki i derki do po
dróży, franc. biżuterye

Podarki ślubne 
okolicznościowe
cenach, które wyłączają

wszelką konkii- 
rencyą.

po

H. Neumann ?
ul. B rlińska 19. (2008

Najlepszą

KAWĘ
paloną na maszynie parowej
K H jako i (2027)

surowe kawy
polecają tanio w rzetelnym towarze

Bracia Andersch.
Francuzką oliwę najprze

dniejszą,
Gdańską wódkę z pod 

łososia,
Dyseldorfską musztardę, 
Estragonowy i winny ocet

poleca (2064)

W. BECKER,
Poznań, Wilhelm, plac nr. 14.

Mesyńskie

malarz kościelny, pokojowy i dekoracyjny
Poznań św. Marcin 14 Poznań

wykonuje wszelkie roboty kościelne, salonowe, pokojow e i han 
dlowe w każdym stylu. Maluje obrazy treści religijnej; urzą 
dza sceny dla teatrów pnbliczuych i amatorskich, odświeża 
stare, maluje nowe dekoracye. (1731)

Na wszelkie roboty artystyczne, jako to po kościołach 
salonach, przedsionkach, wykonuje na żądanie szkice, tak dla 
panów właścicieli jako i dla szanownych kolegów.

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała. Na żąda
nie wszelkie rekomendacye.

F
 Wielka Rycerska tiiiea nr. 8.
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wyborowe, skrzyneczkami i po
jedynczo poleca (2085)

j. N. Leitgeber.

szozeoińsliie
poleca (2086)

J. N. Leitgeber.

Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

Ä. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam ściśle 
według zamówienia, trwale i tanio

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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M. Zakrzewicz1
(Poznań, Stary Rynek nr. 5, Jatka nr. 9/10

SW wszelkich jat. mięsa Wow
Pcklówkę wolową i wieprzową,

Szynki węizone i peklowane,
Ozory wołowe, peklowane i wędzone począwszy od 2 do 4 funtów, Bi 

Kiełbasę polską krajaną świeżą i wędzoną
kazilcgo czasu.

Wszystkie mięsiwa przed sprzedaż jod dozorem władzy mi- 
Łroskopicznie rewidowano zostają. (2044)

Nakładem i czcionkami D ukarni Kuryera Poznańskiego.

Dominium Posadowo ma 
na sprzedaż codziennie

j£LjO.
od kur włoskich.
czarnych i innych barw, rasy 
czystej, najnośniejszej Larnot- 
te. Cena za mędcl 3 mk.

Buchhalter,
obeznany z korespodeucyą i pro
wadzeniem buclihalteryi, po
szukuje zaraz miejsca. Ła
skawe oferty uprasza się do 
Ekspedycyi Kuryera Poznań
skiego sub 2078.

uczęszczający do wyższego handlo
wego zakładu naukowego Dyn krora 
Dr, Steinhausa we Wrocławiu, znaj
dą w pobliżu dobrą stancyą u filo
loga. Oferty uprasza się sub 2087 
do Ekspedycyi Kuryera.

n
w Wojnowic pod
Długą Gośliną jest
xąjęte. (2068)
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